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Kuryer Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie- 
JdziałkSw i dni poświątecznych.

Ttedakcyd:
nlicy św. Marcina nr. 16.

Administracja i Ekspe­
dycja:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

JPtoeeiiiziafa kwartalna
wynogi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi. marek 5 (zoh. Zeitungs-Preig- 
iiste p. 1*863 Abtheilung II. a. Nr. 50.) 
w innych krajach i cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen 
od wiersza. — Przekład na język polss 

bezpłatnie.

, . . . . .. AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
a CH^asVnfit pin * Warszawie ulica Senatorska i22. — R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze. Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. —

V ogier w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — HavasLaffite & Comp, w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 13 lipca.

Z bieżącej chwili.
(Zażegnanie przesilenia ministeryalnego we Francyi. 
Burzliwe sceny w Izbie gmin. — Oskarżenie byłych mi 

nistrów serbskich. — Sprawa metropolity Klementa.) 
Podczas ostatnich zajść w Paryżu Die obyło 

się bez małego przesilenia ministeryalnego. Przyszło 
ono całkiem niespodziewanie — i bardzo tóż 
prędko zostało zażegnane. P. Dupuy zniechęcił 
sobie radykałów stanowczem wystąpieniem przeciwko 
demonstrantom ulicznym ¡skutkiem czego stanowisko 
radykalnych ministrów, Peytrala, Teriiera, Vigera 
i Viette stało się nadzwyczaj nieprzyjemne. Ponie­
waż jednak enuncyacyom prezesa ministrów, pana 
Dupuy, wygłoszonym w Izbie w sprawie rozruchów 
najnowszych, rie było można niczego zarzucić, przeto 
radykałowie wyciągnęli z lamusa parlamentarnego 
„kwestyą prawnego stanowiska duchownych zako­
nów“ i starali się za jej pomocą odebrać p. Dupuy 
pomoc prawicy. P, Dupuy nie przyjął obrad nad 
tą kwestyą, zauważając równocześnie, że została 
ona odświeżoną nie z przedmiotowych względów, 
lecz jedynie w celu obalenia wotum zaufania, które 
Izba, dała ministerstwu tego samego dnia przed po­
łudniem. Gdy potem przyszło do głosowania, wię­
kszość rządowa zeszczuplała bardzo znacznie, tak, 
że przy liczeniu głosów pokazało się, iż gabinet 
zwyciężył tylko głosami prawicy. Ta okoliczność 
spowodowała Peytrala do wręczenia prośby o dymi 
syą — a jest on właśnie w obecnój chwili najnie­
zbędniejszym członkiem ministerstwa. Zanim bowiem 
rozwiązaną zostanie Izba deputowanych, musi być 
uchwalony budżet, którego Peytral, jako minister 
finansów, jest autorem i obrońcą. Wątpić zaś na­
leży, czyby się znalazł człowiek, któryby w ostatnim 
momencie podjął się dokończenia dzieła, które Pey­
tral porzucił?

Niebezpieczeństwo dla gabinetu było tedy 
wielkie; jednakże na prośby p. Dupuy i prezydenta 
Carnota Peytral cofnął swoją dymisyą, zwłaszcza, 
że radykałom poświęcił rząd prefekta policyi, jako 
kozła ofiarnego. Swoją drogą, nie będzie może źle, 
iż Paryż otrzyma Dowego prefekta, w osobie p. Ló- 
pine. Najnowsze zajścia dowiodły, że policyą pa­
czki należy z gruntu zreformować, jeśli ma odpo­
wiadać swojemu zadaniu. Do tego zaś nadaje się 
lepiój człowiek nowy, niźli ten, w którego oczach 
niedomagania sie zagnieździły. Drugie ustępstwo, 
jakie uczyniono Peytralowi, przedstawta się dość 
ryzykownie. P. Dupuy przyrzekł, że jeszcze przed 
rozwiązaniem Izby przyjdzie pod obrady, może po raz 
setny, sprawa zakonów duchownych. Sprawa ta, 
jak wogóle sprawy kościelne, jest ulubioną, że tak 
powiemy, skałą, o którą Clómenceau za czasów swej 
świetności zwykł był rozbijać gabinety. Oświad­
czenia prezesa ministrów niezidawalają zwykle 
w takich przypadkach ani prawicy, ani lewicy, tak, 
iż przy głosowaniu nad wotum zaufania wykazuje 
się mniejszość po stronie rządowej. Radykałowie 
mają także obecnie tę .ewentualność na celu, ale 
trudno przypuścić, aby plan ich miał tym razem 
powodzenie. Teraz krótko przed rozwiązaniem Izby, 
gdy już wszyscy wyborcy mają „w głowie“ kampa­
nią wyborczą, byłaby zmiana gabinetu nadzwyczaj 
niewygodną. Lspiój się przecież li’zyć ze znanem 
złem, niżeli z złem niewiadomem. Jednakże wobec 
niepewności, tój chronicznój chorobie w Izbie fian- 
cuzkiej, dobrze się uczyni, jeśli się zaznaczy dla 
uniknięcia zawodu, iż gabinet p. Dupuy musi jeszcze 
przebyć „dzień krytyczny“, zanim przystąpi do no­
wych wyborów. r.

W angielskiój Izbie gmin przyszło we wtorek 
do bnrzliwych scen podczas obrad nad poprawką 
Setona Karra, wedle którój liczba irlandzkich po­
słów w ogólno-państwowym parlamencie miała wy­
nosić 48. W toku obrad, mówiąc o narodzie irlan­
dzkim, użył Brodnick takich wyrażeń, jak „rasa 
zacofana i gadatliwa.“ Wśród burzliwego zadowo­
lenia Irlandczyków, nazwał Sexton te wyrażenia Brod­
nicka „grubą arogancyą.“ Przewodniczący zawezwał 
Sextona, aby cofnął to słowo, lecz nie choiał on je­
dnak tego uczynić, jeśli wpierw Brodnick wyrażeń 
swoich nie odwoła. Izba hałasowała od tój chwili 
przez całą godzinę. Ostatecznie przewodniczący za­
wezwał Sextona, aby opuścił Izbę na przeciąg wtor­
kowego posiedzenia, jeśli nie chce odwołać obrażli- 
wego słowa. Sexton uczynił temu zawezwaniu za­
dość dopiero wtedy, gdy Gladstone poparł żądanie 
przewodniczącego. Gdy opuszczał salę Irlandczycy 
i radykałowie wywijali kapeluszami i wznosili okrzyk 
na cześć jego. Poprawka Setona Karra została od­
rzuconą 251 głosami przeciwko 218.

W dalszym ciągu obrad nad paragrefem 9 bilu 
homerule, Gladstone zaprojektował skreślenie ustępu 
3 i 4, tak, aby reprezentanci Irlandyi byli upra­
wnieni w parlamencie państwowym do głosowania 
w wszystkich sprawach. Gladstone oświadczył, że 
rząd stawiając ten projekt, powodował się ogólnie 
w Izbie panującem życzeniem, aby irlandzcy posło­
wie brali także udział w obradach nad ogólno-pań- 
stwowemi sprawami. Rathbon i Wallace (radyka­
łowie) zwalczali energicznie projekt Gladstona. 
Ostatecznie odroczono obrady do dnia następnego.

Proces przeciwko oskarżonym członkom byłego 
liberalnego serbskiego gabinetu Awakumowicza ma 
się rozpocząć przed skupczyną w przyszłą sobotę.

Nadzwyczaj obszerny akt oskarżenia, obwiniający 
ministrów o występstwo przeciwko konstytucyi i 
prawu w jedenastu przypadkach, został już dorę 
czony oskarżonym, a skupczyną kazała ich na drO' 
dze urzędowój zawezwać, aby na termin stawili się 
osobiście, lub przysłali zastępców. Całe to oskarże­
nie ministrów robi bardzo ujemne wrażenie. Gdyby 
radykałowie zimniój przyjrzeli się tói sprawie, toby 
niewątpliwie przyszli do tego przeświadczenia, że 
taką lub podobną skargę możnaby przy nieco złój 
woli wytoczyć każdemu rządowi serbskiemu; zresztą 
radykałowie także obecnie nie ujęli stera rządowego 
w sposób konstytucyjny. Proces ten jest w ogól­
ności krokiem fatalnym i odbiera krajowi tak po 
trzebny spokój do wewnętrznego rozwoju.

Jak wiadomo, metropolicie Klementowi w Zofii 
wytoczono proces z powodu podburzającój mowy, 
którą wygłosił ku ogólnemu oburzeniu w lutym, 
w dniu imienien księcia. Rząd bułgarski, jak nam 
donoszą, uważa jednak metropolitę za osobistość tak 
mało wpływową, że do jój ukarania nie przywięzuje 
żadnój ważności. Prawo naznacza na przestępstwo 
jakie popełnił metropolita, karę śmierci, lecz prawdo 
podobnie Klement zostanie przekazany trybunałowi 
duchownemu.

* W bardzo nieprzyzwoitym tonie zaczyna o 
Polakach z powodu głosowania Koła polskiego w 
parlamencie przemawiać katolicka ‘„Germania“, a 
za nią cały chór niemieckich katolickich gazet i ga­
zetek. Mianowicie „Germania“ zaczepia nas, gdzie 
tylko nadarzy jój się sposobność. Z powodu rezo­
lucji wieca katolickiego w Krakowie, dotyczącój 
szkół symultannych, którą wiedeński „Vaterland“ 
cytuje i wyraża nadzieję, że galicyjscy posłowie w 
Radzie państwa będą w niój mieli wskazówkę, jak 
się na przyszłość mają zachować w tej kwestyi, — 
Z8uważa „Germ.“ złośliwie: — „to ostatnie tylko 
w takim razie, jeżeli Polacy w austryaekiój Radzie 
państwa okażą się sumienniejszymi i wierniejszymi 
zasadom od swych ziomków w niemieckim parlamen­
cie, którzy, wedle własnego oświadczenia, godzą się 
na projekt wojskowy — nie z rzeczowych powodów 
i ponieważ przekonani są o jego potrzebie, lecz aby 
dobić politycznego interesu, „targu o krowę“ (Kuh­
handel), jsffe to nazwano, chociaż nieco trywialnie 
ale zupełnie trafnie. Na takich ludzi liczyć już na­
turalnie nie można!“

Ta sama „Germania“ poświęca całą prawie 
pierwszą kolumnę dzisiejszego swego drugiego „blattu“ 
wyciągom z artykułów „Gońca Wielkopolskiego“, 
skierowanym przeciwko Kołu naszemu w parlamen­
cie. „Goniec“ sam niepomsłu zapewne będzie zdu­
miony z powodu tego niespodziewanego faworu.

Najniegodziwiój występuje przeciwko nam ber­
lińska „Kath. Volks-Ztg.“, wychodząca w tym 
samym nakładzie, co „Germania“ i stojąca do niój 
w takim stósunku, jak n. p. „Głos Polski“ do 
Orędownika“. „Beispiellose Charakterlosigkeit“,

,jammervolle Haltung der Polen“, „verächtlicher 
Kuhhandel“ — oto komplimenta, jakie nam prawi 
.jKath. Volks Zfg.“. Słuszne żądania nasze nazywa 
ten dziennik pogardliwie „polnische Sonderwünsche“. 
Nie dość na tem. Szczyt grubijaństwa znajdzie 
czytelnik w nsstępującem zdaniu: „Nawet ci, którzy 
zv sobotę witali polskie oświadczenie okrzykam 
„brawo“, muszą gardzić Polakami z głębi serca 
z powodzi ich zoszelkiego charakteru pozbawionego 
i bezwstydnie egoistycznego zachowania się...“

Z powodu powyższój elukubracyi „Kath. Volks 
Ztg.“ pisze nam jeden z tutejszych kapłanów:

Poznań, 12 lipca.
Ponieważ dotąd wzmianki nie było w „Ku- 

ryerze“ o haniebnym artykule w „Kathol. Volks- 
Zeitung“ berlińskiej i przypuszczam, że Redakcya 
gazetki tej nie abonuje, boć jest ona tylko stre­
szczeniem „Germanii“ — pozwalam sobie Łaskawe­
mu Panu przesłać ten artjkuł, aby jeźli uzna za, po­
trzebne — powtórzyć i napiętnować go zechciał.

Zapewne „Germania“ go nie zamieściła, aby 
nie stracić niejednego abonenta, ale i to piśn odło — 
jak mi wiadomem — ma także bardzo wielu abo­
nentów w samem mieście i na piowincyi, zwłaszcza 
między konfratrami. Za taki niegodziwy, w każdym 
słowie obrażający naszą narodowość artykuł — po­
winni wszyscy przestać abonować tę gazetkę. Szkoda 
niestety, że kwartał co dopiero się zaczął i abona­
ment na cały kwartał, choć mały bardzo, zapłacony, 
lecz z nowym kwartsłóm nie powinna ani jedna 
marka z polskiój kieszeni popierać takiego „blattu“.

Może Łaskawemu Panu wzmianka ta przyda 
się na cośkolwiek.

Zasyłam wyrazy szacunku i poważania 
X. X.

(Naszem zdaniem należy napisać do redakcyi 
„Kath. Volk. Ztg“ z zawiadomieniem, że z tych a 
tych powodów prosi się o zaprzestanie dalszego przy­
syłania gazety.

Przypisek Red.)

W sprawie p. Hildta.

Inowrocław, 12 lipca.
Na wywody korespondentów inowrocławskich 

do poznańskich gazet niemieckich, chcących unie­
winnić i obmyć z zarzutu znane zachowanie się pana

Hildta, superintendenta i inspektora szkoły symul- 
tannój w mieście naszem w obec wizyty Najprzew. 
Arcypasterza, odpowiadamy faktami.

Do szkoły .symultannój w Inowrocławia uczęszcza 
dzieci katolickich około 1660, protestanckich 800, 
150 żydowskich, a w stósunku do tych liczb jest 
tylko 15 nauczycieli katolików wraz z nauczyciel- 
k mi, a 18 protestanckich i 2 żydowskich; rektorami 
zpś są dwaj protestanci. To wszystko dzieje się 
z wiedzą rejencyi bydgoskiój i wiadome jest też 
p. superintendentowi jako inspektorowi szkolnemu.

Faktem jest dalój, znanym też pewnie panu 
Hiidtowi, że podwładni mu nauczyciele katoliccy 
z Inowrocławia, z wyjątkiem dwóch ezy trzech, nie 
uważali za stósowne przedstawić się miejscowemu 
swemu proboszczowi.

Faktem jest, że mimo tak znacznój większości 
dzieci katolickich żaden kapłan katolicki nie ma 
nadzoru nad nauką religii, a przecież p. superinten­
dentowi nie wolno się do niój mieszać.

Faktem jest, że ksiądz proboszcz Kompf kilka­
krotnie z ambony zapowiadał przybycie Najprzewie- 
lebniejszego Arcypasterza, a dla pewności jeszcze, 
nie mogąc sam dla licznych zajęć, zlecił zastępcy 
swojemu księdzu Kandulskiemu powiadomić o przy­
bycia Najprzewielebniejszego Arcypasterza obydwóch 
panów rektorów. Ci zaś w porozumieniu z panem 
superintendentem odpowiedzieli ks. Kandulskiemu, 
że ks. proboszcz Kompf ma się udać o pozwolenie 
na zwolnienie dzieci do p. superintendenta. Gdzie 
tolerancja, gdzie poczucie delikatności! Miejscowy 
proboszcz katolicki ma udać się z prośbą do miej­
scowego superintendenta, aby zechciał zwolnić dzieci 
katolickie na powitanie ks. Arcypasterza i przyjęcie 
św. Sakramentów! Gdyby się odwrotnie stać miało, 
iżby taką upokarzającą rolę w obec księdza kato­
lickiego grać miał pastor protestancki, co za krzyk 
powstałby na ucisk i gnębienie protestantów przez 
Kościół katolicki, a krzyk ten poruszyłby całe pań­
stwo w posadach.

Faktem więc jest, że p. superintendent Hildt 
nie zadowolił się wnioskiem zastępcy ks. proboszcza 
do pp rektorów, które to zachowanie się tutejsi 
korespondenci niemieccy śmią nazwać „korrekt“.

Faktem jest dalój, że żaden z pp. nauczycieli 
katolików, ani w sobotę, ani w niedzielę nie uważał 
za stósowne przedstawić się przybyłemu do miasta 
naszego Najprzew. Arcypasterzowi, i nie tylko oni, 
ale nawet dzieci katolickie nie brały udziału w po­
witaniu Jego Dortejnój Osoby.

Po wysłaniu zażalenia telegraficznego przez 
Nejprzew. Arcypasterza do władz miejscowych i p. mi­
nistra oświecenia, przybyła w poniedziałek do kościoła 
dzieci ledwo 10 ta część, a z panów nauczycieli po­
czątkowo trzech, tłomacząc się, iż nie wiedzieli, na 
co im dano wolne. Bolesny to dowód, jak zupełnie 
wyparty ze szkoły wszelki wpływ Kościoła kato­
lickiego !

Faktem więc jest, że nawet w poniedziałek 
rano nie wszystkie dzieci się stawiły, lecz zaledwie 
10 ta część, i nie wszyscy pp, nauczyciele się po­
jawili; dopiero gdy Najprzew. Arcypasterz głośno 
z tego powoda swoje wypowiedział oburzenie, ścią­
gnęli się wszyscy zwolna do kościoła. Ale raziło 
nas, że przybyli Ci panowie, w większój przynajraniój 
części, nie w stroju odpowiednim, i wypowiadamy 
nasze przekonanie, że p. superintendent i inspektor 
szkólny nie byłby omieszkał przypomnieć tym panom 
formy etykiety, gdyby chodziło o powitanie ja­
kiego jemu miłego gościa.

Dedajemy wszelako, że pp. nauczyciele wczas 
się spostrzegli i w poniedziałek w południe, a więc 
na 3 godziny przed odjazdem Najprziw. Areypa- 
sterza na probostwo przybyli we frakach z czołobi­
tnością i przeproszeniem zarazem za brak uwagi, a 
mówca w imieniu wszystkich dał wyraz ich miłości 
i przywiązania do kościoła św. i poprosił o błogo­
sławieństwo.

W obec takich opłakanych stosunków w szkole 
naszój egzamin dzieci w kościele okazał się więcój 
niż nędznym, Najprzew. Arcypasterz wyraził wielkie 
swoje niezadowolenie, a także dziewczęta z pensyi 
p. Krupski bardzo mierne okazały w religii wiado­
mości, bo tu nawet najmłodszym dziewczątkom od­
mawiają w wykładzie religii ojczystego języka.

Wreszcie się Bóg zmiłował i odsłonił ten opła­
kany i bolesny stan szkoły naszej.

Teraz obowiązkiem naszym sprawy tój nie po­
puścić. Zwracamy najpierw uwagę rejencyi bydgo­
skiej, aby tej krzyczącej niesprawiedliwości jak naj­
prędzej zaradziła, a nie drażniła ludu kujawskiego. 
Wypowiadamy tóż tę nadzieję, że pan naczelny 
prezes, który także jak my jest Kujawiakiem, zechce 
zapobiedz tak oburzającemu uciskaniu swoich Kuja­
wiaków.

Do posłów naszych także się zwracamy z prośbą, 
aby zajęli się sprawą naszą, a ciekawszemi jeszcze 
szczegółami służyć im będziemy.

W obec takich faktów sądzimy, że nie zdołsją 
korespondenci niemieccy bez ujmy dla siebie udowo­
dnić „die Korrektheit“ zachowania się p. superinten­
denta Hddta w Inowrocławiu.

Do tej materyi powrócimy jeszcze.

Przeciw szkołom uzupełniającym.

„Posener Ztg.“, która się wybrała na orędo­
wniczkę przymusowych szkół uzupełniających, a która

jeszcze do zeszłój soboty jeździła po „Kuryerze Pozd.“ 
i po innych pismach wogole, występujących przeciw 
dzisiejszym szkołom uzupełniającym, zmiękła po uka­
zaniu się naszego artykułu w numerze z niedzieli pod 
powyższym tytułem umieszczonego i nie mogąc nic 
odpowiedzieć na ciężkie, a niestety uzasadnione za­
rzuty, któreśmy wytoczyli przeciw przymusowym szko­
łom uzupełniającym w ogóle, a przeciw szkole tutej- 
szój w szczególe ści, przyczepia się w arcykrótkiój 
wzmiance do naszego przedwczorajszego artykułu, za­
znacza, że godzimy się na fakultatywne szkoły facho­
we i że wzywamy cechy do wystąpienia przeciw dzi­
siejszym szkołom uzupełniającym.

Nadto powiada „Pos. Ztg.“, że te same wy­
wody, któreśmy przeciw przymusowój szkole uzupeł- 
niającój przytoczyli, moglibyśmy także wytoczyć prze­
ciw przymusowym szkołom ludowym; nie dziwiłaby 
się też „Pos. Ztg.“, gdybyśmy z tem żądaniem wy­
stąpili.

Co do cechów, to dowiadujemy się właśnie, że 
niektóre cechy już od pewnego czasu zajmują się tą 
sprawą i to na skargi, które im znoszą członkowie 
cechów, żalących się na przymusowe poznańskie 
szkoły uzupełniające. Zeszłój niedzieli odbyło się 
nawet zebranie cechowe w tój sprawie i wszyscy 
obecni dopomiaali się, aby cechy zażądały zniesienia, 
szkoły przymusowej, a zaprowadzenia fakultatywnój 
fachowój.

Z tego, że i my żądamy fakultatywnej szkoły 
fachowej, widzi „Posener Ztg“, że nie jesteśmy nie­
przyjaciółmi kształcenia młodzieży. Przeciwnie, za- 
wsześmy się tego dopominali, popierając tutejsze i 
inne szkoły wieczorne. Ale chodzi nam o normalną 
szkolę, w którejby młodzież czegoś się nauczyła, a 
nie ponosiła szwanku na duszy. Chodzi nam tóż 
o szkołę, któraby zdrowsze do siebie garnęła ele­
menta, a nie zagrabiała, co się da, przymusem, sa­
dzając obok siebie uczniów różniących się jak dzień 
od nocy i wychowaniem i wyaształceuiem. Bo czy to 
jest zdrowy stósunek szkólry, jeżeli uczeń jedynie 
dla tego, że nie skończył przepisanych lat, a umie­
jący czytać i pisać, albo który wyszedł np. z dru­
giej lab z pierwszej klasy elementarnej z dobrem 
świadectwem, albo nawet z innej płatnej szkoły, sia­
dać musi obok ucznia umiejącego ledwo czytać! Czy 
to nie marnowanie czasu, czy to nie deprymujące 
dla tego ucznia!

Ale weźmy jeszcze jeden równie drastyczny 
przykład pod rozwagę. Rodzice starali się wszel- 
kiemi siłami, aby dziecko oddać do szkól płatnych. 
Ostatni grosz poświęcali na to, aby je usunąć od 
towarzystwa, które jest w szkole bezpłatnej. Cho­
dziło im o to, aby się nie popsnłi moralnie. Oddano 
to dziecko do warsztatu i teraz zmusza je prawo do 
siadania w towarzystwie, które rodzice usuwali od 
niego przez całe lata z uznania godną pieczołowito­
ścią. Oddano chłopca do warsztatu moralnego, religij­
nego, aby i tu uniknął zepsucia. Ale przymusowa 
szkoła uzupełniająca nia pyta o takie względy, mię- 
sza kąkol z pszenicą i szerzy zepsucie — między 
młodzieżą. I to nie ma rozgoryczać rodziców i mło­
dzieży? I takie stósunki nie mają nas, jako organ 
katolicki konserwatywny, zniewalać do zabrania 
głosu przeciw temu wszystkiemu, cośmy już napisali 
i co wiemy jeszcze!

W zeszłym tygodniu napisała szyderczo „Poi. 
Zeitung“, że „pewnobyśmy nie występowali przeciw 
przymusowym szkołom uzupełniającym, gdyby w nich 
polskiego uczono języka“.

Na to odpowiemy, że pan minister popełnił 
wielki błąd pedagogiczny, nie godząc się na wpro­
wadzenie w części języka polskiego do szkół uzu­
pełniających w ogóle i do tutejszych, czego żądała 
przecie? tutejsza reprezentacya i magistrat. Gdyby 
jęsyk polski był w tych szkołach, gdyby Polak na­
uczyciel przemawiał do seicą ucznia Polaka, toby 
niewątpliwie korzystniejsze były w tych szkołach stó­
sunki.

Gdyby zaś miały mimo to być w tych szko­
łach stosunki takie, jakie są obecnie w tutejszych, 
tobysmy za nie podziękowali, żądając tak Samo jak 
dziś fakultatywnych fachowych, któreby^się zdrow- 
szemi pod względem moralnym i naukowym okazały.

Omnis comparatio claudicat — można trafnie 
odpowiedzieć „Posenerce“, twierdzącej, że z tych 
samyen względów, z których występujemy przeciw 
przym’sowéj szkole uzupełniaj ącój, moglibyśmy wy­
stąpić przeciw przymusowój szkole ludowej. — Tak 
nie jest. Do szkoły ludowój chodzą dzieci, nad któ- 
remi łatwo zapanować nauczyciołowi; w szkole lu- 
dowój są sobie równi co do pochodzenia i co do 
wiadomości szkólnych. Nat miast w szkole uzupeł- 
niającój są żywioły pozbierane z całego miasta, bez 
względu na ich wychowanie i wiadomości szkólne. 
Tu się ma uczyć chłopiec rzeczy, które już miał w 
niższych klasach elementarnych, które go więc nu­
dzą i zabierają mu niepotrzebnie czas, który taki 
młodzieniec ocenić już umie i oceBió umieć powinien. 
Szkoła nie powinna mu tój krzywdy wyrządzać.

Nasza reprezentacya miejska, godząc się na te 
szkoły tutejsze, nie przewidziała między innemi i 
tój ważnój okoliczności, że te szkoły przyczynią się 
pośrednio do powiększenia, liczby „łobuzów,“ włó­
częgów i proletaryatu. Przscież już teraz, po do­
świadczeniach z tutejszą szkolą przymusową, są maj­
strowie, którzy nie chcą brać w naukę chłopców, 
mających chodzić do szkoły. Z czasem będzie wię­
ksza ich liczba, jeżeli się stósunki w szkole tój nie 
zmienią. Taki chłopiec wałęsa się więc po mieście, 
idzie na dworzec, aby nosić paczki podróżnym, po-



maga w dorywczćj robocie na ulicy, a jeżeli mu się 
szczęśliwie uda, to dostanie się na „laufbursza“ do 
posługi w handlach i innych miejscach, gdzie jego 
zadaniem uwijać się ze, sprawunkami po mieście, 
zamiatać handel, znosić piwo personałowi, chodzić 
na pocztę itp. Tak- się marnuje ta młodzież, to 
przyszli kandydaci do więzień i cuchthauzów, bo 
wychowani prawie wyłącznie na ulicy, w towarzy­
stwie rozwiozłem.

Tych chłopców nie przyjmuje przymusowa 
szkoła uzupełniająca, aby młodzieży nie’popsuli. Ale 
ten sam nrwisz, skoro się dostanie do jakiego war­
sztatu, musi chodzić do przymusowej szkoły uzupeł­
niającej. Więc, gdy był jeszcze nie tak popsutym 
jak teraz, to go nie wzięto do szkoły, a teraz, gdy 
się zdemoralizował, to zmuszają go do szkoły, gdzie 
może psuć i gorszyć drugich. Jaka tu logika! Cze­
go to on drugich nauczyć nie może! Czego on 
się tam nauczy!

Tak nam się pośrednio przysłużyła uzupełnia­
jąca szkoła przymusowa, którćj słusznie boją się w 
Berlinie, w Bydgoszczy itp., a której zniesienia tyle 
miast pragnie. I jakże wobec takich tutejszych 
stósunków śmie „Pos. Z.“ robić nam wyrzuty, że 
żądsmy zniesienia przymusowój szkoły uzupełniają­
cej wogóle, skoro pragniemy w jćj miejsce fakulta­
tywnej, fachowej!

Tymczasem dosyć na dziś pewno będzie „Po- 
senerce“, której radzimy, aby, jeżeli się rzetelnie 
chce przysłużyć swoim czytelnikom i młodzieży, nie 
brała z naszego pisma dwóch lub trzech wyrazów 
o szkołach uzupełniających, ale aby cały artykuł 
wiernie streściła, a "potem na niego odpowiedziała, 
jeżeli będzie mogła.

Z projektu wojskowego.
Od 1 października 1893 r. do 31 marca 1899 

roku armia stała niemiecka liczyć będzie, na stopie 
pokoju, w prostych żołnierzsch, gefreitrach i nadge- 
freitrach, zatem bez oficerów, podoficerów i ochotni­
ków 479,229 ludzi. Dziś liczy ona 486,983, ale z 
podoficerami, których ma 58,448 Jeżeli odejmiemy 
podoficerów, liczy ona tylko 428,535; powiększenie 
więc żołnierskiój tój kategoryi tylko wynosi przeszło 
50,000, co pociąga za sobą odpowiednie powiększe­
nie liczby podoficerów, których cyfra w przyszłój 
armii zbliży się do 70,000. Armia więc stała w ca­
łości z oficerami, których korpus także musi się zna­
cznie powiększyć, podoficerami i jednorocznymi ocho­
tnikami, zbliży się do cyfry 570 do 580 tysięcy ludzi 
na stopie pokoju (cyfry ścisłe będzie można podać 
po przejściu nowego prawa).

To powiększenie liczby ludzi tak się odbija na 
formacyach rozmaitych brcni:

a) piechota będzie liczyć 538 batalionów i 173 
półbataliony. Dziś liczy 519 batalionów liniowych 
i 19 bat. strzelców, razem także 538 bat., ale nie 
ma owych pótbatalionów, które w razie wojny na­
tychmiast zamieniają się w bataliony;

b) jazda 465 szwadronów (tyleż co i dziś);
c) artylerya połowa 494 baterye (dziś 434 po­

większenie o 60 b&teryi);
d) artyleryi pieszój (fortecznćj) 37 batalionów 

(dziś 22);
e) pionierów 23 bataliony, a z 7 batalionami 

kolei żelaznój, razem 30 batalionów (dziś 24 bata­
liony, w tern 4 kol. żel. i sekcya aeiostatów);

f) pociągów 21 bat. (tyleż i dzisiaj).
W motywach dołączonych do projektu zwraca 

minister wojny uwagę na wielkie wojskowe wysile­
nia Francyi i Rosyi. Francya doszła już rzeczywi­
ście do wyciągania całej militarnej siły kraju. We­
dług projektu budżetowego, armia stała liczy tam 
532,631, liczba ludzi wojskowo wyćwiczonych w prze­
ciągu lat 25 wzrasta do okrągłej cyfry 4,053,000. 
Rosyjska armia stała, która w roku 1889 w okrą­
głej cyfrze wynosiła 926 tysięcy, dziś wynosi 1 mi­
lion 20,000, z których tylko 100,000 przypada na 
Azyę. W roku 1891 wzięto do wojska w Rosyi 
281,000 rekruta, liczba więc ludzi całkowicie woj­
skowo. wykształconych w 23 kontyngensach rocznych 
wynosić będzie 4,556,000. Dla tego Niemcy potrze­
bują organizacji, któraby im pozwoliła brać do woj­
ska odpowiednio większą liczbę ludzi zdolnych do 
dźwigania broni, których dotąd nie pociągano. Naj­
prostszym sposobem byłoby tworzenie nowych forma­
cji, to jednak kosztowałoby zbyt wiele. Dla tego 
skracają czas służby. To postanowienie, pisze mi-
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NajczęścAj, jak tylko wieczorem zapalono 
lampę, udawali się oboje do pokoju babuni i tu 
rozpoczynali głośną lekturę. Gdy Roman czytał, 
Janka dziergała jakąś robótkę kobiecą; następnie 
zmieniali się: ona czytała, a on rysował zwykle 
plany tych budowli, które z wiosną wznosić za­
mierzał.

W pierwszych dniach grudnia przyjechała do 
zamku ciotka Justyna. W Zagórzance wymłóciła 
zboże, zamknęła na klucz śpichrze i stodoły i za­
powiedziała rezydentowi, staremu Jędrzejowi, że nie 
pokaże się przez cały miesiąc. Święta nadchodziły, 
musiała więc zająć się w zamku pieczywami, gdyż 
babunia Czarnomińska nie lubiła tego nigdy, tern- 
bardziój teraz, gdy ostatnie nieszczęścia pochyliły 
jćj siwą głowę jeszcze bardziej ku mogile.

Słuchając książki, czytanćj przez któreś 
z dzieci, mało troszczyła się ciotka Justyna losami 
bohaterów i bohaterek powieściowych. Umysł jój 
głównie zajęty był tylko szczupakiem po żydowsku, 
karpiem z sosem i rodzynkami, bułkami, tortem mi­
gdałowym, tortem chlebowym, tortem śmietanko­
wym itd. W pamięci powtarzała niby student lekcyą, 
jak się to a to robi. Na myśl o tern, że wnet pój­
dzie do kuehni i zacznie tam rządzić po swojemu,

nister, najwymowniej wskazuje, jak poważnem jest 
położenie wojskowe.

Nowa stopa pokojowa przewyższać będzie do­
tychczasową o 70,000 ludzi, licząc podoficerów i sze­
regowców; potrzeba do tego 54,000 rekrutów więcćj. 
Pomimo tego powiększenia liczby rekrutów, pozo- 
staje Niemcom 90 do 100,000 ludzi zdolnych do 
służby, a nie wziętych. Przyszłe pobory rekrutów, 
dające rocznie 228,500 ludzi, licząc do tego jeszcze 
9000 jednoroczniaków, zapewnią Niemcom w 24 po­
borach, a zatóm w 24 lataoh, 4,300,000 ludzi wy­
ćwiczonych w żołnierskiem rzemiośle, zatćm nieco 
więcćj, niż ma Rosya. Wzmacnianie nowemi kon- 
tyngensami rocznemi odmładza armią ruchomą tak, 
że zamiast, jak dziś, 7 kontyngensów rocznych, 
w przyszłości tylko 6 do tego samego celu wystar­
czy; zamiast dawniejszych 12 kontyngensów ro­
cznych z landwerą, w przyszłości wystarczy 10; za­
miast dawniejszych 16, w przyszłości tylko 16 kon­
tyngensów rocznych trzeba będzie powoływać pod 
broń, gdy godzina wojny wybije.

Dalszy c® misji ila rototaitíw i NtaczscL
Dnia 10 czerwca po południu przybyłem do 

G. Moor z ostatniej stacyi Gifhorn, miasta powia­
towego w hanowerskim obwodzie rejencyjnym Lii 
nehurg.

Pan dyrektor Rothbart z Triengel przyjechał 
na dworzec i witając mnTe, przepraszał, że nie może 
mi towarzyszyć do swojego majątku, ani do G. Moor, 
bo, jak wspomniałem, na życzenie znacznej części 
wyborców jest zniewolony urządzać sejmiki przed­
wyborcze i przedstawiać się na kandydata do parla­
mentu.

Ofiarował mi tylko swoje konie i kwaterę albo 
w Triangel, albo w s&mćm Gr. Moor, gdzie ma 
swoje biuro i telefon na usługi majątku p. Rempau. 
Przyjąłem ostatnie miejsce, bo tam miało się odbyć 
nazajutrz nabożeństwo, a wieczorem w sobotę już do 
spowiedzi św. zgromadzać się mieli robotnicy. Tutaj 
zastałem prawie samych moich ziomków z rozmai­
tych stron Księstwa: od Szamotuł, Lubasza, Ko­
ściana, Biezdrowa. Pan dyrektor Rothbart zna 
w Księstwie strony Kościana, Śmigla i Jarocina, bo 
miał w Księstwie Poznańskióm objąć zarząd jakie­
goś znacznego majątku, dość że skoro stanął na czele 
tego torfowego przedsiębiorstwa, zaraz ludzi z na­
szego Księstwa sprowadzać począł. Obecnie jest na­
szych w całój tój okolicy zajętych blizko 200 osób; 
połowa na zimę wraca do domu, a połowa zostaje 
na cały rok.

Ztąd pochodzi, że niektórzy już po kilku latach 
wyprowadzili się tu ztąd. Zarobek jest tylko akor­
dowy i dla tego zależy on od siły i pilności robo­
tnika. Wielu robotników już od trzech lat nie było 
w kościele, ani księdza polskiego nie widziało, dla 
tego oczekiwanie i radość była wielka.

Pan dyrektor raz jeden uprosił jakiegoś księ­
dza katolickiego na po południe, aby im przynaj­
mniej „eine Predigt“ powiedział — ale ksiądz ten 
był po świecku ubrany, jak tu jest zwyczaj, po nie­
miecku do nich przemówił, z czego nie tylko nic nie 
rozumieli, ale nadto wyśmiali, twierdząc, że niedo­
wierzali czy to jest ksiądz, bo przyszedł tak, jak 
gdyby „na polowanie“. Późno wieczorem i nazajutrz 
bardzo rano schodzili się robotnicy do spowiedzi św., 
a gdy się spowiedź skończyła, rozpoczęła się o go­
dzinie w pół do jedenastćj suma z kazaniem.

W zwyczajnój szynkowni abszernój i wysokiej, 
mogącśj pomieścić około 200 ludzi, urządzili kaplicę, 
zasłoniwszy kram prześcieradłami i kołdrami, umaili 
w zieleń i kwiaty — słowem przystroili „kantynę“ 
jak mogli, aby choć na godzinę pięknie przygo­
tować przybytek Panu. Msza święta była śpie­
wana, kilku z mężczyzn bardzo - dobrze zastąpiło 
organistę, urządzili śpiew polski i pewno nigdy 
w życie tak szczerze i dobrze nie śpiewali i nie mo­
dlili się, jak w tym dniu. Do Sakramentów świętych 
przystąpiło około 80 osób.

Najwięcćj rozczulały się niektóre babinki, stare 
matki, które tudotąd dzieci ściągnęły, a one ani 
rusz przyzwyczaić się tu nie mogą; całe trzy lata 
nie mogły być w kościele; nadto początkowe czu­
łości z dziećmi i z zięciami wnet przeminęły, czuły 
się zupełnie opuszczone — w „kraju“ poswarzywszy się 
w domu, poszły sobie na niejaki czas do innych 
dzieci, do sąsiadów, a potem się udobruchały i wró­
ciły — a tutaj siedziały jak w więzieniu utrapione, 
nikomu się użalić, z nikim rozmówić, ani postu,

dostawała rozkosznego drżenia, znanego dobrze nie­
którym naszym gosposiom.

Również kłopotała się bielizną Leszka, bawią­
cego obecnie w Lipsku, gdzie studyował literaturę 
niemiecką.

— Niedbałe to chłopczysko — powtarzała nie­
raz w duchu — nie pamięta o sobie, da bieliznę do 
praczki i nawet nie zajrzy, co mu ta przyniesie. 
Przysięgnę, że zamienią mu nowiutkie koszule na 
stare...

Każdy człowiek ma swoje kłopoty, a gdy 
przypadkiem jedne się wyczerpią, wnet stara się 
coprędzćj o drugie, bo bez tego żyć nie można. 
Ciotka Justyna wiedziała o tern najlepićj.

Do wielkich i oczekiwanych z gorączką nowo­
ści należały listy Leszka, pisane z Lipska, pełne 
werwy i humoru. Młody doktorek zaczął mniej pe­
symistycznie spoglądać na świat od czasu, jak kasa 
Romana zaopatrywała jego kieszeń sowicie, więc też 
i humor jego złośliwy przemienił się bardziój w jo­
wialną satyrę.

Wreszcie nadeszły oczekiwane święta z kutią
i opłatkiem, lecz minęły spokojnie, chociaż odwie­
dzających nie brakło. Państwo Romanowstwo nie 
wyjeżdżali nigdzie, albowiem zdrowie Janki nie po­
zwalało na dalszą jazdę.

Wogóle w urmińskim zamku płynęło życie 
cicho i spokojnie. Krótki dzień zbiegał niepostrze­
żenie szybko; wieczory mijały na pogadankach 
i czytaniu.

Dopiero pierwszy stycznia przyniósł pewną 
odmianę. Fabryka nie była skończoną i nie wyra­
biała dotąd zawarowanych w kontrakcie ani kołków, 
ani patyczków, ani pudełek, cięła tylko same kloce. 
Nie trzeba było złój woli ze strony wspólników 
Urmina, aby zrozumieć, że przedsiębiorstwo szwan­
kuje, a cóż dopieio, gdy ci pragnęli tego, czyhali

ani mszy św. Postu łamać nie chciały, a zięć 
„osobkować“ nie pozwolił, do „kraju“ wyganiał, & 
„kraj“ tak daleko. Języka ani „przewrócić“ po 
niemiecku nie potrafią, słowem żywcem pogrzebane. 
To też „uraczyły“ i siebie i księdza spowiedzią.

Wychodźcy na robotę do Niemiec żadną miarą 
nie powinni ściągać starców, bo ci się nigdy do no­
wych zwyczajów nie przyzwyczają i czują się tu 
bardzo nieszczęśliwymi.

Ukończywszy wszystko około pierwsećj go­
dziny, rozdawszy książeczki i pisma, pożegnałem bie­
daków, których się z górą 200 zeszło, aby spieszyć 
na stacyą Isenbüttel — omijając Giffhorn. Isen­
büttel, miasteczko, zowie się od rzeczki Isa, która 
przepływa ten powiat; bogaty w łąki i w dobrą 
ziemię.

Z Isenbüttel wyjechałem przez Oebisfelde do 
Gardelegen, gdzie stanąłem o godz. 4, ukończywszy 
tę drugą misyą tegoroczną.

Z tych krótkich i dorywczych misyi przeko­
nałem się, że wychodźtwa się nie powstrzyma, do­
póki robotników w Niemczech będą potrzebowali. 
Ażeby zaś ta potrzeba kiedy ustała, na to się wcale 
nie zanosi. Przez koleje kultura w ziemi i prze­
mysł fabryczny ciągle się podnoszą, a ztąd zarobek 
jest dla robotnika lepszy, zwłasrcza dla naszego, 
którego nad swoich przenoszą — & jeżeli się mo­
ralność jego w karbach utrzyma, natenczas i praco­
dawcy będą jeszcze więcćj zadowoleni i zapłata bę­
dzie donośniejszą. Aby moralność i religijność na­
szego ludu utrzymać, potrzeba mu koniecznie w roku 
przynajmnićj dwie takie misye przez polskich ka­
płanów urządzać, a poprzednio, jeże li się to da, 
wyprawiać naszych wychodźców po odprawieniu 
Spowiedzi św. w domu, jak się to już w wielu pa­
rafiach dzieje i utrzymywać listowne stosunki tak 
z nimi,Jak z odnośnymi probosz jzarai w Niemczech. 
Utrudnianie wychodźtwa na nic się nie sda, ro­
botnicy mimo to pójdą, kryjąc się lub okłamując 
księdza. Zresztą byó może, że to wychodźtwo 
z wolą Opatrzności się odbywa, a Pan Bóg wszy­
stko „złe“ na dobre obrócić może. Narodowość 
drogie pokolenie po większćj części zatraca, ale za­
trzymując religią i utrzymując stosunki z „krajem“, 
to częściowo i narodowość się utrzymać może.

Spotkałem się w tćj podróży ze starym Wło­
chem, którego ojciee się tamdotąd sprowadził. On 
sam zamieszkał w Oebisfelde. Nie mając z ojczy­
zną żadnych stosunków, ożenił się z Interką, bo nie 
znał inućj osoby, a dzieci musiał daó chrzcić w lu- 
terskim kościele. Był kuszony, aby lutrem został, 
ale z oburzeniem tę propozycyą odrzucił — a skoro 
tylko nabożeństwo katoiiokie w Oebisfelde zaczęło 
się odprawiać, zaraz jako katolik się manifestował 
i z wielką radością wiózł jako furman księdza ka­
tolickiego do Yölphe. Tamburini zwie się ten 
poczciwy Włoch — nie zapomniawszy czem się 
urodził.

Takie misye, jeżeli się raz po raz odbywać 
pomiędzy nimi będą, bardzo doniosły wpływ wywrą. 
Jedna Spowiedź św., Komunia św., kazanie polskie 
silne wrażenie na nich robi. Zgłodniali są „pol­
skiego nabożeństwa“, więc kazania chciwie słuchają. 
Skon się im stan obecny porównać każę z tym, 
w jakim byli w domu, skoro im się zwróci uwagę, 
że niezawodnie przy śmierci księdza polskiego mieć 
nie będą i żą ta Komunia św. może na dłużćj im 
starczyć musi, jak na 40 dni Eliaszowych, bo aż do 
śmierci, to rzewnego płaczu nie ma końca, a ksią­
żeczkę polską, obrazek, pisemko, jako relikwią biorą 
i nią się karmią w wolnych od pracy godzinach. 
Do Sakramentów św. przystąpiło od 14 maja aż do 
11 czerwca około 1600 osób.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

„Stosunki gospodarcze w W. Księ 
stivie Poznańskiem w r. iS92.'* i

(Dokończenie.)
Folwark Alyrode (?) należący do dóbr Strzelcz, 

rozparcelował przedsiębiorca Louis Kronheim na wło­
ści rentowe po 25, 50 i 100 mórg i utworzył z tego 
folwarku 29 włości rentowych stanowiących odtąd 
osobną gminę. Osiedli tam wyłącznie ewangielicy, 
pochodzący z Nowćj Marchii; pomiędzy nimi jest 2 
szewców, 1 krawiec, 2 cieśli i 1 siodlarz. Domy 
mieszkalne i chlewy postawiono w pisé z wapna, 
stodoły w reglówkę obitą deskami a dachy z tektury 
smołowcowćj. Oprócz dróg i rowów koniecznych,

po prostu na każdą niedokładność» w wypełnieniu 
umowy!

Trzeciego dnia po Nowym roku przybyli obaj 
do zamku. Już na wstępie chmurne spojrzenia ich 
zapowiadały, że nie przyjechali z miłą wizytą, ale 
w interesie, i to takim, który niezbyt wesołe rokuje 
rozwiązanie.

— Panie Urmin — rozpoczął Goldhammer, gdy 
znaleźli się we trójkę w osobnym pokoju — przyje­
chaliśmy tu z panem Warwiczem, ażeby pomówić w 
ważnćj sprawie.

— Proszę — odrzekł Urmin krótko, niezmie- 
szany bynajmnićj tajemniczym wstępem.

— Zauważaliśmy — ciągnął pan Maurycy da­
lćj — że przedsiębiorstwo nasze jest na jak najgor 
szćj drodze.

— Ja tego wcale nie widzę — odparł Urmin 
w tym samym tonie.

— Ale my widzimy — wmieszał się Warwicz.
— Tak jest —- podchwycił Goldhammer: — 

ale my widzimy! Dotąd nie zrobiono nic. Niema 
ani jednćj machiny, ani jednego składu na wyroby. 
Oprócz tartaku niema zgoła nie.

— Dajcie panowie pieniądze, a wszystko bę­
dzie — odrzekł Urmin 2 uśmiechem o lekkim odcie­
niu złośliwości. — Ja na razie wyczerpałem się fi­
nansowo i dalćj forsować nie mogę. Trzeba trochę 
zaczekać.

Kiedy my nie możemy czekać ! — zawołał War­
wicz niecierpliwię. — My także potrzebujemy pie­
niędzy, i spodziewaliśmy się, że fabryka już od pier­
wszego stycznia zacznie zasilać naszą kasę,- ale że- 
byśmy mieli czynić nowe nakłady, o tem nigdy mowy 
nie było.

— Ha! trudno — odrzekł Roman, ruszając ra­
mionami. — Głową muru Die przebiję. W jesieni 
sprzedam zbiory i fabrykę wykończę... Panowie po­
winniście byó wyrozumiałymi.

urządzono wspólne poisko dla bydła, kopalnią gliny 
i cmentarz na koszt byłego właściciela tegoż folwar­
ku. Przytem postawioną byó ma szkoła, na którą 
oprócz ogrodu, przeznaczono dwa i pół hektara do- 
brćj ziemi.

Dalszych parcelacyi dokonano, lub są w biegu 
w powiecie Bydgoskim: Dominia: Wielkie Krośno, 
Brahrode (?) Beekershof (?) z folwarkiem Mullers- 
hof (?), części majątku Łowina z Klonowem, Karo­
lewo i Małe Kapuścisko: w powiecie Ohodzieskim 
dominia: Alyrode (około 2000 mórg), Klotyldowo, 
Piętki, wolne sołectwo Ujśeie-Nowawieś i Kąkolewo 
(około 900 mórg), folwark Studzin, folwark Konstan­
tynowo (ca. 8000 mg.); w powiecie Witkowskim do­
minia: Jarząbkowo, folwark Ozachórki i części do­
minialne Gurówka: w powiecie Szubińskim dominia: 
Obielowo, Dobieszewo (ca 2200 mg.); w pow. Wą- 
growieckim dominia: Sarbia (ca 2000mg.), Łosiniec; 
w powiecie Poznańskim wschodnim dom. Naramowi­
ce; w pow. Pozn. zachodnim dom. Krzyżowniki, po­
siadłość chłopska w Krzyżkowie, części dom. Kie­
trza, w powiecie Obornickim dominia Popówko, Wiar- 
dunki; w pow. Szamotulskim dominia Myszkowo i • 
Kąsinowo, folwark w Pniewach; w pow. Sremskim 
folwark w Mosinie, folwark Kadzyń; w pow. Nowo- 
tomyskim dom. Brzozowo; w pow. Rawickim domi­
nia: Gt-ąbkowo, Ostrobudki; w pow. Jarocińskim fol­
wark Zygówki; w pow. Sredzkim dom. Markowice 
i filwark w Pobiedziskach.

Czas jeszcze za krótki, by sobie można wytwo­
rzyć sąd, jakie skutki pod względem ekonomiczno- 
politycznym w posiadłościach tych powstaną i jaki 
będzie dalszy rozwój tychże włości.

W koloniach urządzonych przez komisyą kolo- 
nizacyjną, osadnicy mimo lat ostatnich niepomyśl­
nych, dotąd dość dobre mieli utrzymanie, lecz przy­
znać należy, że i dużo niepomyślnych wieści o tych 
nowych koloniach krążyło.

Coraz gorsze warunki matery&lne w jakich 
znajduje się rolnictwo, wywołały założenie „Banku 
Ziemskiego“, który wziął sobie za z »danie, nabywać 
majątki od właścicieli i bądź sprzedawać je innym 
chęć kupna mającym w całości, bądź też parcelować 
je i tym sposobem utrwalać osadnictwo pomniejszych 
właścicieli rodaków, w przeciwstawieniu do działa­
nia komisyi kolonizaeyjn^j pruskićj, która wzięła so­
bie za cel usuwanie ziemi z rąk właścicieli Pola­
ków, a osadzenie na parcelach niemieckich przyby­
szów ze wszystkich dzielnic kraju niemieckiego.

Instytucya włości rentowych wprowadziła par­
celacją i osadnictwo na nowe tory przez ustawę o 
włościach rentowych z dnia 7 lipca 1891 r., która 
pozwala osadnikom - .Jpłacaó tylko x/s sumy kupna,

''a resztę szacunku, zamienioną na spłatę we formie 
renty rocznćj, rozkłada na 60 i pół lat z amortyza­
cją. Bank Ziemski wziął tu sobie za zadanie uła­
twiać to osadnictwo, a prócz tego przychodzi osa­
dnikom w pomoc przez kredytowanie częściowe za­
liczki lub zapomogi na budowle. Urządzaniem wło­
ści rentowych zajmuje się Jeneralna Komisy», ona 
też udziela konsensów osadniczych, a władzom poli­
cyjnym pozostawia wykonanie regulacji stósunków 
gmin, kościelnych i szkólnych. Bank Ziemski od­
bywa czynności swe komisowo, a obejmuje te wy­
działy, które Jeneralua Komisya prawnie lub fakty­
cznie pozostawia prywatnćj inieyatywie. Interesa 
przeprowadzane na podstawie instytucyi rentowćj, 
podzielić można na trzy odrębne kategorye: 1) par- 
celacye przez Spółki Ziemskie, 2) parcelacje komi­
sowe, w których Bask Ziemski przejmuje część ry­
zyka finansowego, 3) parcelacje komisowe, w któ­
rych Bank Ziemski załatwia tylko czynności for­
malne.

Bank Ziemski w roku ubiegłym miał obszaru 
przeznaczonego na parcelacyą 8677,29,33 hektarów. 
Z tych sprzedał 414 parcel obszaru 5681,36,66 hkt. 
za 3,511,765.36 marek. Zysk z tych czynności miał 
taki, że rozdzieliwszy 50 procent na superdywidendę, 
20 proc, do funduszu rezerwowego, 30 proc, na tan- 
tyemę, dał akeyonaryuszi m 4 proc, dywidendy, czyli 
40 marek od każdćj akcyi.

Jako instytucya, pomocnicza Banku Ziemskiego 
pracowała Spółka Ziemska w Poznaniu, która ko­
rzystając z ustawy o włościach rentowych z dni. 
27 crerwca 1890 roku, załatwiała liczne interesa. 
Dotąd ustawodawstwo pruskie nie zakazywało 
wprawdzie formy sprzedaży na parcele, lecz obar­
czało je tak uciążliwemi obostrzeniami, że transakeye 
rzadko kiedy przychodziły do skutku. Dotąd bo­
wiem każda majętność tworzyła jednolitą całość, 
którćj rozdzieleniu mogli się sprzeciwiać wierzyciele 
hipoteczni. Tę przeszkolę usunęła ustawa z dnia

— Proszę pan» — przerwał Goldhammer — 
w interesie niema żadićj wyrozumiałości. Ja znam w 
interesie tylko te rzeczy : termin, pieniądze, kontrakt, 
albo proces.... ale wyrozumiałość w interesie to jest 
nic!

— Słusznie pan czynisz. Teorya pańska, za­
stosowana w praktyce, zapewni panu bezwzględne 
powodzenie.

— Moi panowie — wmieszał się Warwicz - V 
czy myśmy tu przyjechali w tym celu, aby zastana­
wiać się nad pojęciami teoryi i praktyki?

Na to Urmin powiódł po nim przeciągiem spoj­
rzeniem siwych swyoh oczu i zapytał spokojnie, jakby 
chodziło o wypicie kieliszka koniaku lub przechadzkę 
po ogrodzie:

— A w jakimże celu raczyliście panowie od­
wiedzić mnie łaskawie?...

Warwicz spojrzał na Goldhammer». Ten po­
prawił ćwikiela i rzekł:

— Po co tu wiele gadania? Dla mnie jasna 
rzecz najwięcćj warta. Pan nie dotrzymałeś kon­
traktu, więc my przyjechali oświadczyć, że dzisiaj 
cofamy się ze spółki.

— Wolno panom — rzekł Urmin. — Ja przy­
najmniej nie mam nic przeciwko temu.

— E! — zaprotestował pan Maurycy z wła­
ściwym żydowskim akcentem. — Tu nie chodzi o to. 
czy pan ma co przeciwko temu, czy nie?

— A o cóż chodzi ?
— Chodzi o to, że jak my się cofniemy, to my 

stracimy po 10,000, a my nic tracić nie chcemy, bo 
dzisiaj ciężkie są lata i każdego centa szkoda.

— W takim razie nie cofajcie się, panowie; 
któż wam każę?

— Nikt nie każę, ale my musimy się wycofać, 
bo stracimy jeszcze wię?6j. Za to pan musisz nam 
naszą stratę wynagrodzić.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



27 czerwca 1890 roku, podając sposób podziała ma­
jątku ziemskiego, bez zezwolenia wierzycieli hipo­
tecznych, skoro się sprzedaje na rentę. Rząd wy­
chodząc z racyonalnego założenia, że żywotny ruch 
kolonizacyjny wprowadzony być może w bieg jedy­
nie przez otworzenie państwowego kredytu, przedło­
żył ciałom prawodawczym projekt do ustawy do- 
tyczącój poparcia w zakładaniu gospodarstw redo 
wych. Ustawa ta uzyskała sankcją królewską dnia 
7 lipca 1891 r.

Wobec tego położenia rzeczy, „Spółka Zn ni­
ska“ miała piękne zadanie ułatwiania nabywcom 
parcel, wszelkich interesów pieniężnych i zadanie 
wypełniła i wypełnia ku ogólnemu zadowoleniu. 
„Spółka Ziemska“ od czasu zawiązania dnia 2-go 
czerwca 1890 roku do 31 grudnia 1892 r., rozpar­
celowała ogółem 6 większych majątków obszaru 
3236 hektarów, z czego sprzedano dotychczas 2599 
hektarów, a pozostało do parcelacyi 591 ha.; 46 ha. 
wzięto na dotacye dla gmin, nowe drogi, glinice itp. 
Cena kupna tych wsi wynosi ogółem 1,526,986 m. 
Do funduszu rezerwowego przekazano 5 procent 
zysku, a jako dywidendę od udziałów wyznaczono 
6 proc.

„Spółka Ziemska“, pracując w trudnyoh wa­
runkach, spowodowanych nieurodzajem, a ztąd wstrzy­
mywaniem się nabywców od kupna ziemi, dalej za­
razą pyska i racic u bydła, zastojem w handlu, za­
kazem jarmarków, mimoto, jak widzimy, dobre od­
niosła rezultaty ze swych czynności.

KORESPONDENCYE.
---------------------

Z pod Wolsztyna, 11 lipca.
Korespondent z Wolsztyna skarżył się w Wi­

szem piśmie na p. dr. Kaute, pow. inspektora 
szkólnego, że wskutek żądania „dzierżawy“ za 
lokal szkólny, dla nauki języka polskiego, ta nauka 
odbywać się musi w lokalu publicznym, na sali 
wdowy Niemki-protestantki, która tylko na czas 
krótki bezpłatnie lokal swój do użytku oddała. 
Otóż donoszę Wam, że nauka języka polskiego 
w mieście naszem już ustała. I w Komorowie 
nauka języka polskiego od Wielkanocy nie odbywa 
się. Królewska rejencya bowiem nie udzieliła po­
zwolenia nowo przybyłemu nauczycielowi, p. Petry- 
kowskiemu, na tę naukę, a to dla tego, że wszyst­
kich swych sił ma zużyć na naukę języka niem., 
która przez zamknięcie 8-tygodniowe szkoły wskutek 
żarnie, wiele ucierpiała. Tak więc nie w ten, to 
w inny sposób koncesya ministra na prywatną 
naukę języka polskiego staje się wobec podrzędnych 
władz administracyjnych iluzoryczną. I cóż na to 
minister dr. Bossę?

Czyby te wypadki, gwałcące wprost rozporzą­
dzenia jego przez podrzędne mu organa, miały nie 
dojść uszu jego ? Czyby to miało być odpowiedzią 
za lojalne stanowisko ludu naszego względem rządu?

Zachowanie się inspektora pow. szkólnego 
w Inowrocławiu podczas pobytu Najprzewielebniej- 
szego Arcypasterza było oburzające, ale zachowanie 
się naszego inspektora pow. szkólnego, p. dr. Kaute, 
jest tego rodzaju, że się stał i w mieście i powiecie 
niemożliwym.

Król, rejencyi znanem jest wszystko, mimo to 
zostawia tego pana na miejscu, ba! nie odpowiada 
nawet na liczne zażalenia i skargi. Zdaje się, że 
wierzy berychtom samego inspektora. I długoó to 
jeszcze ten stan nieznośny potrwa ? Mnie się 
zdaje, że czas jest wielki udać się wprost do mi­
nistra z zażaleniem na p. dr. Kaute -i na król, 
rejencyą.

Donoszę jeszcze, że przed miesiącem obrano 
Imć. ks. proboszcza Śmigielskiego do dozoru szkól­
nego. Mamy mocną nadzieję, że król, rejencya nie 
odmówi temu tak powszechnie przez Niemców 
i Polaków pożądanemu wyborowi, swego zatwier­
dzenia.

Wiedeń, 12 lipca.
(Interwiew z p. Kościelskim. — Dziwaczna pogłoska. -- 

Z Czarnogórza.)
(—) „Neue Freie Presse“ powtarza dziś 

z „Corriere de la Serra“ rozmowę posła Kościel 
skiego z berlińskim korespondentem wymienionego 
dziennika włoskiego; wywody szanownego posła na­
szego odznaczają się niepospolitą wytrawnością po­
lityczną, wyjaśniając w sposób doskonały zachowanie 
się Koła polskiego. Przy tój sposobności warto za­
znaczyć, że w wszystkich tutejszych kołach po­
ważnych a nam życzliwych, sobotnia przemowa 
ks. Jażdżewskiego wywołała najlepsze wrażenie. 
Koło polskie postąpiło sobie n&jwłaściwiej, gdy 
właśnie ks. Jażdżewskiemu pozwoliło tak dobitnie 
faktami zaprzeczyć pogłoskom, które o nim rozsze­
rzały dzienniki.

Tutejszy korespondent czerniowieckiój „Gazety 
Polskiój“ twierdzi, że ma w ręku list pewnego dy­
gnitarza moskiewskiego do znanego tutejszego agi­
tatora rusióskiego Kupczanki. W liście tym do­
stojnik moskiewski pono zaleca Kupczance, aby za­
niechał wszelkich napaści na kr. Taaffego, a nawet 
przy każdój sposobności wyrażał dla niego sym- 
patye, ponieważ dopiero za rządów Taaffego udało 
się zorganizować agitacyą rosyjską we Wiedniu. 
Nie wchodząc w krytyczny rozbiór tego dziwnego 
doniesienia, na mocy własnych doświadczeń, możemy 
stwierdzić, że przynajmniój cenzura warszawska 
jak dawniój, tak teraz, systematycznie zabrania 
wszelkich pochlebnych wzmianek o hr. Taaffem, 
nawet przekreśla tak niewinne epiteta, jak „uczci­
wy mąż stanu“, a natomiast raz po raz wpływu 
swego używa w tym kierunku, aby dzienniki tam­
tejsze Austryą wystawiały jako zgniłą, a hr. Taaffe 
mu przypisywały politykę „przewrotną.“ Z drugićj 
strony cenzura rosyjska gorliwie się opiekuje ruchem 
młodoczeskim, a zatem zbrojną opozycją przeciwko 
Taaffemu, jakoż cała prasa moskiewska stoi po stro­
nie Młodoczechów. Zważywszy to wszystko, donie­
sienie „Gazety Czerniewieckiśj“ sprawia wrażenie 
dziwne.

Jak wiadomo, na kongresie berlińskim Czarno­
górze uzyskało część terytoryum tureckiego, miano­
wicie 17 probostw katolickich. Książę Mikołaj za 
pomocą biskupa Strossmayera wystarał się w Rzy­
mie o liturgią „słowiańską“ dla tych gmin katoli­
ckich i domagał się nadesłania im z Rzymu mszałów

słowiańskich. Tymczasem pokazało się, że owe gmi­
ny katolickie składają się nieomal wyłącznie z Al- 
bańczyków i że z 17 proboszesy tylko 4 «lada ję­
zykiem serbskim. Oczywiście wobec taki h siósnu- 
ków liturgia słowiańska byłaby się ¡-tUa t»lk.< 
środkiem wynarodowienia owych katolickich Aib ń- 
czyków, to też w Rzymie na razie odro zi no nade­
słanie zamówionych mszałów słowiański h, a praw­
dopodobnie, rozpoznawszy dokładnie rzeczywisty 
stan rzeczy w wymienionych gminach albańskich, 
stolica apostolska obstaw, ć będzie przy tem, aby 
zachowały swą dawną liturgią łacińską.

1 © ssa e y.
* Berlin, 12 lipca. Wczoraj przyjmował ce­

sarz rosyjskiego następcę tronu, wracającego z Lon­
dynu do Petersburga. — Dziś pracował cesarz dość 
długo z ministrem wojny i ze szefem gabinetu woj­
skowego.

— Większość.posłów, którzy się oświad­
czą za projektem wojskowym, ma wynosić 202 głosy, 
przeciw 189 głosów. Między zwolennikami projektu 
są także poseł Pachnicke, a z centrum Lender, 
książę Arenberg i Frank. Hr. Bismarcka opuszczono 
w tym obrachunku, jako niepewnego. — Co do wol- 
nomyślnego Związku, to powiada „Danz. Ztg“, za­
leżeć będzie od dalszych obrad, czy on będzie gloso­
wał za projektem. Od rządu zależeć będzie, czy 
pozyska to stronnictwo“. Natomiast „Kieler Ztg“ 
żąda kategorycznie, aby to stronnictwo głosowało 
przeciw projektowi, jeżeli rząd nie zgodzi się na za­
prowadzenie dwuletniej służby wojskowej.

— Wniosek o zniesienie przymusowego 
szczepiania ospy mają postawić w parlamencie po­
słowie, z których niektórzy przyrzekli to uczynić 
swoim wyborcom. Poseł Hasse (z Lipska'1 będzie 
bronił tego wniosku.

— Antysemici nie mogą się z sobą pogo­
dzić o tyle, aby jedną stać się frakcyą. Będą pe­
wno przeto rozdzieleni na dwie partye, Ahlwardt 
z swymi po jednéj, a Böckel po drugiéj stronie. Ahl­
wardt więcój jednak liczy zwolenników niż Böckel.

— Zzakulisów parlamentu podaje 
„Köln. Ztg.“ ciekawe rzeczy, pisząc o projekcie woj­
skowym.“ Jednym z najciekawszych objawów w no­
wszych czasach jest nader sympatyczne, powiada 
„Köln. Ztg.“ traktowanie Richtera i organu księcia 
Bismarka „Hamb. Nachrichten“. Ktoś bardzo blisko 
stojący gazety „Hamb. Nacht.“ starał się o to, aby 
postawić w parlamencie wniosek, żądający odrocze­
nia rozpraw nad projektem wojskowym, dopóki nie 
zostanie załatwioną sprawa pokrycia wydatków na 
nowe wojsko. Ale ten podstępny manewr, zmierza­
jący do obalenia projektu, nie zyskał poparcia kon­
serwatystów.“

Na tej szachownicy politycznój widać grę pal­
ców ekskanclerza Bismarka i jego syna, posła Her­
berta, który w czasie pierwszych rozpraw nad pro­
jektem bawił u ojca w Friedrichsruh, a na głosowa­
nie nad projektem wojskowym ma się podobno też 
wcale nie stawić.

— Kanclerz hr. Caprivi niedomaga chwi­
lowo na lewą nogę, w którój się odezwały stare 
cierpienia — zapalenie żył. Kanclerz musi trzymać 
nogę chorą w wyciągniętój pozycyi, przyjmuje je­
dnak referaty, a jutro stawi się prawdopodobnie w 
parlamencie, aby wziąć udział w obradach nad pro­
jektem.

— Stowarz. katolików, rozbierające 
sprawy polityczne, odbyło wczoraj zebranie na swój 
sali przy Niederwallstr. 11. Bardzo licznie zebra­
nych członków powitał poseł do parlamentu i sejmu, 
radzca legacyjny Kehler, dziękując katolikom za 
gorący udział w czasie ostatnich wyborów. Na­
stępnie oświadczył się p. Kehler przeciw projektowi 
wojskowemu, którego centrum żadną miarą popierać 
nie może. Następny mówca, dyrektor Eirund 
przemawiał także przeciw projektowi, a zwróciwszy 
się do tematu o wyd tkcch na nowe wojsko, wynu­
rzył obawę, aby klasy uboższe nie dostały tego cię­
żaru, którego giełdowicze, gdyby giełlę wyżój opo­
datkować miano, pozbędą się ze znaną sobie zrę­
cznością.

Francya.
* Na twierdzenie barona Stumm, posła do par­

lamentu niemieckiego, jakoby w 1892 r. 230 tysięcy 
rekruta ściągła była Francya, odpowiada pismo fa­
chowe „Progrès militaire“ pod dniem 28 z. m., że 
w 1892 r. był pobór rekruta w Francyi o 20 tysię­
cy żołnierza mniejszy niż w 1891 r. W 1891 r. 
wogóle uznano za zdolnych do broni 271,562, a w 
1892 r. 251,541 rekruta. Z tych 251,541 powołano 
pod broń 181,372, a 31795 dobrowolnie wstąpiło do 
wojska. Tak więc tylko 213167 wstąpiło w 1892 r. 
do wojska.

Wiochy.
* Już od kilku tygodni zapowiadają gazety, że 

Rosy a zamierza ustanowić przy Watykanie ajenta, 
któryby pośredniczył u Stolicy św. w załatwianiu 
stósunków między Watykanem a katolikami, będą­
cymi pod caratem. Jedna z gazet w Moskwie wy­
chodzących donosi, że rząd petersburski postanowił 
ostatecznie ustanowić takiego ajenta, którego zada- 
aiem będzie, aby pośredniczył nietylko między Oj­
cem św. a katolikami z pod rządu rosyjskiego, ale 
nadto będzie on załatwiał wszelkie inne sprawy dy­
plomatyczne między Watykanem a rządem ro­
syjskim.

Tolograretirry.
Paryż, 12 lipca. Dzisiaj został otwarty na­

rodowy kongres 35 giełd pracy. Wszystkie giełdy 
pracy są reprezentowane.

Toulon, 12 lipca. ,W tutejszym okręgu za­
chorowało na cholerę 5 osób, umarły 4.

Paryż, 12 lipca. Izba postanowiła 252 gło­
sami przeciwko 220 odłączyć od budżetu projekt, 
tyczący się opodatkowania napojów gorących.

Tond/yn, 12 lipca. Deputowany Sexton, który 
został wydalony z posiedzenia Izby gmin, pytał się, 
w jaki sposób ma poruszyć w Izbie zachowanie się 
przewodniczącego względem niego. Odebrał on od­
powiedź, aby stawił wniosek.

Carogród, 12 lipca. Sałtan nadał kedywowi 
order „Imtiaz“. Dzisiaj odbjł się w Yldiz-Kiosku 
bankiet, w którym oprócz sułtana, kedywa i wiel­
kiego wezyra, wzięło udział 80 osób.

Londyn, 11 lipca. Biuro Reutera donosi 
z Rio de Janeiro, że parowiec „República“ odpły­
nął dzisiaj do Rio Grande. Wszystkie telegramy 
zostały powstrzymane. Położenie jest krytyczne.

Howy Jork, 12 lipca. „N. Y. H.“ donosi 
z Valparaiso, że wczoraj wieczorem powstańcy pod 
przywództwem jenerała Szraivy i admirała Kolka 
uderzyli z lądu i morza na miasto Rio Grande da 
Sal. O wyniku walki nie ma żadnych wiadomości, 
ponieważ rząd w Rio Grande posiada linie telegra­
ficzne i nie chce przyjąć żadnój depeszy.

Wiedeń, 12 lipca. Centralna komisya Towa 
rzystwa rolniczego w Wiedniu postanowiła oświad­
czyć się przeciwko zakazowi wywozu paszy.

Praska Rada kultury krajowój zaznaczyła 
natomiast niebezpieczeństwa, wynikające z nie­
dostatku paszy i uchwaliła kilka wniosków, 
dążących do zapobieżenia złemu. Namiestnictwo 
w Pradze jeszcze przed otrzymaniem wniosków 
Rady kultury krajowój zarządziło szybkie do­
chodzenie w sprawie niedostatku paszy dla bydła. 
W kilku miejscowościach dzieczyńskiego obwodu 
dozwolono na rzezanie bydła z konieczności.

Aleksandrya, 12 lipca. 85 pielgrzymów, cho­
rych na cholerę, przyjęto do lazaretu w El Tor; 40 
osób umarło już na cholerę.

Paryż, 13 lipca. Izba przyjęła 396 glosami 
przeciwko 28 budżet; następnie uchwaliła projekt, 
tyczący się armii kolonialnój.

Monachium, 13 lipca. Wybrano do sejmu 
bawarskiego: 3 konserwatystów, 73 członków cen­
trum, 7 członków związku chłopskiego, 68 liberałów, 
1 członka partyi ludowćj, 5 soeyalistów, wybory w 2 
okręgach jeszcze nie rozstrzygnięte.

Pierwszy łatolicłi wiec jolsłi i Worte.
W uzupełnieniu sprawozdania o wiecu kato­

lickim w Krakowie podajemy dalszy ciąg rezolucyi 
przyjętych w sekcyach i uchwalonych na ostatniem 
plenarnem zebraniu wiecu.

Sekcya szkolna.
A. Rezolucye w sprawie katolickiej szkoły. 

Referent ks. prof. dr. Mr. Morawski T. J.)
Wiec katolików polskich łącznie z całym ka­

tolickim światem oświadcza się za radą: że szkoła 
w ogóle a przedewszystkiem ludowa powinna być 
dla dzieci katolickich, aby była katolicką:

1) że dzieci katolickie powinny mieć szkoły 
oddzielne od dzieci innych wyznań ;

2) że nauczycieli powinna mieć wyłącznie ka­
tolików ;

3) że wszystkie przedmioty w tych szkołach 
powinny się wykładać z uwzględnieniem katolickich 
przekonań i uczuć;

4) że wszystkie środki, jakimi się wpływa na 
ich serce i kształci je moralire, powinny być na 
katolickiój oparte etyce.

Konsekwentnie przeto Wiec katolików w Kra­
kowie wypowiada przekonanie, że państwowa usta­
wa szkólna z roku 1868 wymaga zmiany.

B. Rezolucye w sprawie religijnego wycho­
wania nauczycieli ludowjcb. (Referent ks. prof. Ga- 
dowski.)

W przeświadczeniu, że tylko zgodne z duchem 
Kościoła wychowanie i wykształcenie nauczycieli 
ludowych wyda dla społeczeństwa naszego pożądane 
siły wychowawcze, uznaje Wiec katolicki w Kra 
kowie dla seminaryów nauczycielskich za ko­
nieczne :

1) wprowadzenie podręczników szkólnych, zgo­
dnych we wszystkiem z nauką Kościoła;

2) jak najgorliwsze uczestnictwo kandydatów 
nauczycielskich w publicznych nabożeństwach;

3) utworzenie internatu przy każdftn semi- 
naryum.

O. Rezolucye w sprawie religijnego wycho­
wania młodzieży w szkołach średnich. (Referent 
dr. Koneczny.)

Wiec katolicki w Krakowie, uznając potrzebę 
zmiany obecnego planu nauki religii w szkołach 
średnich, wyraża życzenie, aby ks. ks. katecheci na 
wspólnych konfereneyach wygotowali stósowny ma- 
teryał.

Wiec katolicki domaga się przywrócenia egza­
minu z religii przy maturze i uważa to za niezbędny 
warunek osiągnięcia celów nauki religii w szkołach 
średnich.

Więc katolicki wyraża przekonanie, że należy 
dążyć do wprowadzenia nowych praktyk religijnych 
do szkoły przez skłanianie uczniów do dobrowolnego 
ich przyjmowania, wszelkie zaś krępowanie kateche­
tów w tój mierze uważa za niewłaściwe.

Wiec katolicki wyraża przekonanie, że urzą­
dzanie rekolekcyi wielkanocnych w ostatnich dniach 
przed wyjazdem na Święta jest nieodpowiednie.

D. Rezolucye w sprawie religijnego wycho­
wania w szkołach średnich. (Referent ks. prof. dr. 
Pechnik.)

1) Wiec katolicki wyraża przekonanie, że
wszystkie władze rządowe i autonomiczne powinny 
z całą energią zapobiegać zepsuciu, na jakie mło­
dzież jest narażona szczególnie w dzisiejszych cza­
sach po za murami szkólnymi. *

2) Wiec katolicki wypowiada dla tego przeko­
nanie, że należy poddać ścisłój kontroli ze współ­
udziałem nauczycieli mieszkania uczniów, antyk- 
warnie i wypożyczalnie książek, wystawy sklepowe 
i inne.

3) Wiec katolicki wypowiada życzenie, żeby 
władze zakazywały młodzieży wstępu na widowiska 
niemoralne i do lokalów publicznych.

E. Rezolucye w sprawie podręczników szkól­
nych. (Ref. dr. Krotowski.)

Wiec katolicki uważa za potrzebne:
1) utworzenie katolickiego towarzystwa nauko­

wego, celem odrodzenia nauki w Polsce w duchu 
katolickim;

2) szerzenie znakomitych dzieł naukowych, bro­
niących spraw Koócioła, i opracowań lub tłomaczeń 
tychże;

3) używania w szkołach średnich podręczników 
do historyi powszechnój, napisanych ze stanowiska 
katolickiego.

F. Rezolucya w sprawie katedry filozofii 
chrześciańskiój na uniwersytetach. (Referent ks. dr. 
Skrochowski.)

Wiec, uznając za naglącą potrzebę naszego 
czasu, żeby młodzież otrzymywała już w wyższych

klasach gimnazjalnych początki klasycznój i 
ściańskiój filozofii — a rozumiejąc, Dr0fesorów 
podawane być nie mogą, J&k tylko przez P race 
odpowiednio wykształconych — yjP®rSvtetach wy- 
życzenie, aby w obu krajowych U ni J .pUiakiego
kładana była dla kandydatów stanu nauczycielsfag
filozofia chrześciańska, obejmująca Pr6° Znaczeniu 

• - «- w klasyczne» znaczeniutyki, także metafizykę 
i etykę.

Piąty zjazd chirurgów polskich.

Braków, 12 lipca.
Pierwsze posiedzenie Zjazdu rozpoczął prof. 

Ir. Browicz wykłydem: „O przeszczepialności raka. 
W wykładzie tym, opartym nie na doświadczeniami

asnyeh, ale na przestudyzwanój literasuwe odno- 
inój, dochodzi mówca do ostatecznego wniosku,, ze 
>r zeszczepialnośo raka jest faktem, mepodlegający 
wątpliwości, że fakt ten przemawia jednak nie za 
lasożytniezą teoryą raka, a przeciwko niój. y- 
iład ten wywołał dyskusją, w którój zabier.a!iv^,°rs 
>rof. Rydygier, drowie. Kryński, Schramm i • 
Pen ostatni silnie obstawał za zakaznem P°"sta' 
waniem raka, opierając się głównie na własnem, 
iodaj najbardziój udanem doświadczeniu w y

Następnie wypowiedział prof. Dr. Obaliński 
wykład p. t.: „Uwagi nad laparotoroią z powodu 
niedrożności jelit na podstawie 110 własnych przy­
padków.“ W wykładzie tym przytacza mówca wy­
niki wykonanych przez siebie operacyi, a wynikami 
temi śmiało pochwalić się może. Głównie chodzi 
¡ednak prof. Ooalińskiemu o pewne symptomaty cho­
rób , służące do wczesnego jej rozpoznania i na ten 
temat wszczyna się dyskusya nadzwyczaj ożywiona, 
w którój nietylko chirurdzy, ale w znacznej części 
wybitni nasi interniści głos zabierają.
kolejno pref. Rydygier, prof. Gluzióski, Er- Kryns , 
Dr. Schramm, Dr. Wehr, prof. Mars, prof. Jar­
ski, a przedmiot bynajmniój wyczerpanym nie jes . 
Wobec spóźnionój pory i znużenia uczestników (goaz. 
L po południu) dalszy ciąg dyskusyi zostaje odłożo- 
aym do następnego posiedzenia porannego.

Po zamknięciu posiedzenia udali się uczestnicy 
Zjazdu na wspólne śniadanie do handlu Hawelki.

O godz. 2 po południu zebrano się w komple­
cie ponownie, a prof. Rydygier rozpoczął P°«edz®* 
uie demonstracyą kilku nowych narzędzi cniru g 
cznych, oraz modelu stołu operacyjnego własnego

^Dr. Krasowski (Kraków) zademonstrował zgro­
madzonym nowy przyrząd Schade’go, służący do le­
czenia skrzywień kręgosłupa. onraw;ft

Dr. Kryński (Kraków) mówił: „W »P™"1® 
zakażenia z powietrza“ na zasadzie własnych badan
bakteryologicznych. Dochodzi do wniosku, te ni 
ma potrzeby obawiać się takiego zakażenia, bo nie­
bezpieczeństwo głównie zkądinąd grozi ; w tyakusy, 
w którój biorą udział profesor Rydygier, docent 
dr. Trzebicky, dr. Wehr i prof. Oballnski, wszyscy 
zgadzają się w głównych punktach na wywody
dr. Kryńskiego. ., .

Prof. Obaliński pokazuje kilka Bowych narzę­
dzi chirurgicznych. 5 ł .

Dr. Kozłowski (Kraków) przedstawia nader
zadki i ciekawy przypadek gruźlicy skóry i demon­
struje odnośne preparaty mikroskopowe. Zabierają 
jłos ci doktorzy, którzy w praktyce swój mieli spo­
sobność obserwować podobne przypadki. .

O godz. 4 po południu zamknięto popołudniowe 
posiedzenie Zjazdu, a uczestnicy jego w liczbie dwu- 
iziestu kilku udali się do nowego teatru, który, 
Izięki uprzejmości prof. Ziwiejskiego, szczegółowo 
swiedzono. Po zwiedzenia teatru udali się członko­
wie Zjazdu gromadnie do ogrodu Strzeleckiego, gdzie 
przy dźwiękach muzyki wojskowój, na miłój poga- 
iance pierwszy wieczór spędzono.

ZajroszBBie io trzeiplatj
na Straż św. Wojciecha 1893.
Niefortunnym rzeczy zbiegiem tak się dotych- 

,s sprawa układała, że „Straż św. Wojciecha“ po- 
pojąc pede claudo, zawsze wychodziła pół roku 
miej, aniżeli wyjść była powiDna. Działo się to 
i do dnia dzisiejszego, gdzie za rok 1892 wyszła 
czerwcu roku 1893. ( . m j •

To z rokiem bieżącym ustać musi. Wydawni- 
ro przyrzeka, że rocznik 1893 wyjdzie i rozesłany 
Izie z końcem roku bieżącego — a rocznik ten 
nowie będzie III i IV „Matki Świętych Polski , 
Floiyana Jaroszewicza. . .

Pierwszą i drugą częśo tej „Matki Świętych 
lski,“ mają już łaskawi Czytelnicy w ręku i mogli 

przekonać, jak obfitą jest treść tego dzieła, obej- 
jącego dotychczas przeszło 180 żywotów świętych, 
iątobliwych i pobożnych Polaków na 40 blizko 
[uszach.

Możemy śmiało powiedzieć, że w podobnych 
runkach tak tanio jeszcze podobnie dobrych ksią- 
i nie wydano, jak my to we wydawnictwie Straży 
iętego Wojciecha czynimy: 40 arkuszy za 1,75 m. 
nco! Nie kieruje nami chęć zysku, lecz jedynie 
iciwy zamiar rozszerzania dzieł dobrych i pożyte- 
lych, a w końcu to przeświadczenie, że czyniąc 
c, służymy świętej i dobrej sprawie, że przełamie- 
’ z czasem tę lodowatą obojętność, z którą dotąd 
leżymy. , _ . . ,

Oby nam do tego dopomogła Matka Świętych 
•Iska!

Oby Czcigodni dusz Pasterze po parafiach 
oich rozszerzali to cenne dzieło przynajmniej po 
egzemplarzy na parafią i dopomogli nam do roz- 

zedania tak przedostatniego jak i ostatniego ro-
nika, na który przedpłatę niniejszem otwieramy.

Dotychczas rocznika z roku 1892 zamówiono 
nas nie całe 200 egzemplarzy, co przynosi 300 
irek na 40 arkuszy druku, i to jeszcze takiego 
iela jak „Matka Świętych Polska“, którego sam 
uk kosztuje 1000 marek.

Jeżeli chwalebne, sami to powiedzieć musimy, 
litowania nasze nie doznają szerszego poparcia 
społeczeństwie, jeżeli Przewielebne Duchowieństwo 

e zwróci łaskawej swej uwagi na nasze wydawm- 
wo. — z żalem serca będziemy musieli je z rokie»



bieżącym zamknąć i ustąpić miejsca komuś szcią- 
Siłwszemu.

Daliśmy dotychczas „Historyą Kościoła po- 
wszechcego“, daliśmy „Historyą Kościoła pilskiego“, 
daliśmy „Katechizm ogólDj“, daliśmy rozmyślania 
najważniejsze — bo o śmierci, mamy przygotowany 
szereg dzieł bardzo budujących, ale niestety z braka 
poparcia U3tać musimy w samych początkach naszej 
pracy.

Odzywamy się przeto z prośbą o to poparcie, 
może po raz ostatni prosząc o liczne zapisywanie się 
ua członków Straży św. Wójcie :ha tak za rok 1892 
jako tćż za rok bieżący 1893.

Wydawnictwo Straży św. Wojciecha
(Drukarnia „Kuryera Pozn.“)

 * Ks. dr. Kantecki.

iłtouiił«
miejscowa, prowinoyonalna i zagraniczna

Uczmy dzieci pasze czytać i pi­
sać po polsku!

x Poenaft, czwartek, 13 lipca.

LonUzIbiil* urzędów*. Dotychczasowy sołtys Ka­
rol Scheske w Rakowie, pow. Witkowski, otrzymał po­
wszechną odznakę honorową.

Hową listę obywateli miasta Poznania, upra­
wnionych do głosowania, przeglądać można w czasie 
od 15 ćo 30 lipca b. r. w biurze podatkowem, ul. Wro­
cławska 89, wchód z ulicy Kozićj. Ewentualne re- 
klamacye wnosić można tylko w wyżśj określonym 
terminie, późaićj one uwzględniane nie będą.

* Półroczne walne zebranie Katolickiego To­
warzystwa Robotników Polskich odbędzie się 
w niedziele dnia 16 b. m. o godzinie «/aS wieczorem 
w lokalu p. Kempfa przy ulicy Wrocławskiej, na które 
zaprasza członków i kandydatów. Goście, wprowadzeni 
przez członków, mile wi-dziani. — Tegoż dnia rano o 6 
godzinie odprawi ksiądz Patron Stychel mszą św. w ko­
ściele Podominikańskim na uproszenie błogosławieństwa 
Bożego dla Towarzystwa.

Zarząd.
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ekonomistów polskich, odbędzie się dnia 14 lipca (w pią­
tek) o godzinie 9 wieczorem w Bankn ziemskim — na 
co zwracamy uwagę członków tegoż komitetu.

* Lekcye polskiego języka pobiera od pewnego czasu 
pierwszy burmistrz miasta Poznania, p. W i 11 i n g. Ży­
czymy panu Wittingowi, aby jak najwcześniej wydosko­
nalił się o tyle w naszym języku, żeby mógł bezpośrednio 
z pism polskich informować się o naszych stósunkach, ży­
czeniach i prawach.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim 
otwartą co wtorek i czwartek od godziny 8 po poładnin 
do 6 wieczorem, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Upragniony deszcz spadl nareszcie wczoraj około 
7» do. 4. Silna ulewa trwała zaledwie 10 minut. Miejmy 
nadzieję, że deszczu będzie więcćj, a istotnie bardzo on 
potrzebny.

Tutejsze niem. towarzystwo historyczne odbyło 
dnia 9 b. m. wycieczkę do Torunia. W Artnsowym 
Dworze zasiadło do stołu około 120 osób, wznoszono roz­
maite toasty jak n. p. na cześć „der gnten alten, dent- 
sclien Stadt Thorn “ P. radzca sądu ziemiańskiego Mar- 
tell z Torunia wygłosił dlngi toast, w którym zachęcał 
uczestników do popierania zamiaru założenia uniwersy­
tetu w Księstwie lub w Pr. Zachodnich, który byłby 
„eine neue Heimstaette dentscher Wissenschaft.“

* Wskutek zapiowadzenia środkowo-europejskiego 
czasu otrzymali naczelni prezesi wskazówkę, ażeby w tych 
przypadkach, w kjórych pian jazdy na kolejach zmieniony 
być nie może, zarządzili zgodność publicznego rnchn 
z planem kolejowym.

* Z tutejszego pnlkn huzarów zachorowało około 70 
żołnierzy podobno wskutek spożycia zepsntój kiełbasy.

Kradzież. Pewien kupczyk nkradł swemu pryn- 
cypałowi 73 marek w gotówce i 16 marek w kwitach ; 
wczoraj wieczorem aresztowano go na Małych Garbarach.

* W Urbanowie odbyła się wczoraj „majówka“ je- 
życkićj szkoły dziewcząt.

* „Dziennik Poznański“ podaje następujący spis 
uczniów polskićj narodowości, których rodzice zameldowali 
do szkoły V (przy ulicy Ws-.ystkich Swięfych) jako Po­
laków, a których p. rektor Wegmann przydzieli! do nie­
mieckiego oddziału i po niemiecku każę im się uczyć 
religii:

1) Kajdasz Władysław (Grobla 40), 2) Kałnba 
Franciszek (Grubla 8), 3) Hcffmain Wincenty (Bram­
kowa ul. 14), 4) Hauskr Andrzej (Długa ul. 11), 
5) Lange Teodor (Strzelecka ul. 30), 6) Behrendt Kaź­
mierz (Długa ul. 11), Behrendt Jeztf (Długa ul. 11), 
8) Weiss Antoni (Grobla 17 b), 9) Zanchert Jan (Grobla 
14), 10) Szwarc Mieczysław (Grobla 17 b), 11) Pio­
trowski Stanisław (W. Garbary 50), 12) Nowicki Ma- 
ryan (Grobla 23), 13) Lampe Franciszek (Rybaki 1), 
14) Langner Jan (Rybaki 25), 15) Kirschke Leonard 
(Długa ul. 14), 16) Frohmberg Antoni (Wodna ul. 25), 
17) Wejchan 8tefan (Grobla 14), 18) Wejchan Ludwik 
(Grobla 14), 19) Olbrych Józef (Rybski 25), 20) Gan- 
decki Włodzimierz (Rybaki 30), 21) Bergmann Leon 
(W. Garbary 6), 22) Paszkę Aleksander, sierota (Bram­
kowa ul. 6), 23) Topolski Józef (Rybaki 11), 24) Schnei­
der Adam (Łąkowa nl. 13), 25) Rodewald Stefan (Strze­
lecka nl. 11), 26) Remlein Władysław (Strzelecka nl. 8),
27) Kamiński Feliks, sierota (Bramkowa nl. 6)’
28) Kassner Roman (Kopernika nl. 23), 29) Busse Ale­
ks mdtr (Grobla 2), 30) L .nge Hipolit (8trżelecka ul. li), 
31) Kindermann Wojciech (Grobla 20), 32) Dobrowolski 
Bolesław (sierota miejski w zakładzie na Grobli), 33) Wo­
liński Stanisław (Grobla 17a), 34) Polaczek Józef (W. 
Gir bary 15), 35) Kindermann Wincenty (Grobla 20), 36) 
Kelm Feliks (Zielona nl. 9), 37) Bogulski Władysław 
(Rybaki 16), 38) Bergmann Lndwik (W. Garbary 6), 39) 
Heigelmann Maksymilian (Rybaki 26), 40) Rogowski Ed 
mnnd (Grobla 3), 41) Schorert Stefan (Strzelecka nl. 27) 
42) Bnsse Paweł (Grobla 2), 43) Buttner Wincenty (Łą­
kowa nl. 14), 44) Hania Antoni (Grobla 4), 45) La-
chmnt Józef (w domu sierrot przy Grobli), 46) Meinike 
Ignacy (Wierzbowa nl. 1), 47) Zakaś Kaźmierz (Rycer- 
ska nl. 26), 48) Przybyłowicz Leopold (Strzałowa ni. 6),

49) Gebel Andrzej (W. Garbary 53), 50) Busse Bolesław 
(Zamków, nl. 2), 51) Sroka Józef (W. Garbary 50), 52) 
Smyczy ń-ki Henryk (Długa ul. 11), 53) Siekierski Fran­
ciszek (Stary Rynek 14), 64) Polcyn Konstanty (Wierz­
bowa ul 1), 55) Janowski Jnlian (w miejskim domu sie­
rót przy Grobli,) 56) Klose Jerzy (Rybaki 30), 57) Ga­
wroński Stanisław (w miejskim domu sierot pizy Grobli.

* Na wczorajszem dlngiem posiedzeniu komisyi 
w sprawie ogroblenia Warty, postanowiono polecić prze­
prowadzenie projektu Wnlscha, z tym dodatkiem, ażeby 
subkomteya, składająca się z 5 przez naczelnego prezesa 
mianowanych członków, raz jeszcze zbadała preliminarz 
kosztów i statystyczne obrachowania. Prócz przyznanych 
przez prowincyą 350,000 marek, poniesie państwo */« 
kosztów, preliminowanych, jak wiadomo, na 2 i pól mi 
liona marek.

* Odmowa. Obywatel tutejszy, p. Kindermann 
Polak, zwrócił się do ministra oświaty z prośbą, ażeby 
dwóch synów jego uczęszczających -do tutejszej V szkoły 
miejskiej, a pobierających naukę religii św. w języku nie­
mieckim, przydzielić rozkazał do oddziału katolicko-pol- 
skiego, ponieważ on sam, jako też żona jego pochodzą 
z polskich rodziców i wychowają dzieci swe na Polaków. 
Pan minister prośbę odrzucił, ponieważ „Kinderman- 
nowie nie mogą być uważani jako uczniowie polskiej na­
rodowości.“

* Zainteresuje może czytelników, że słowa Pisma 
św. n J. II 5. przez Alliolego na : „Weib, was bab ich 
mit Dir zn schaffen“ a przez naszego Wnjka na : „Cóż 
mnie i Tobie niewiasto !“ przetłonnczone, które to słowa 
bądź co bądź trochę szorstko brzmią dla ucha naszego, zu­
pełnie fałszywie są tłomaczone z oryginilnego języka, 
jakto „Freib. kath. Kirohenbl.“ 1877 str. 386 wykazał. 
Słowa te bowiem brzmią po chaldejska : „Man bain anta 
un una“ t. j. mniej więcój ten sam zwrot co we franca- 
zkiem : „nous n'avons en qu’une pensée.“ A te «dowa 
nie mieszczą w sobie nic szorstkiego, owszem, stwierdzają 
najzupełniejszą łączność serca Zbawiciela i Matki Naj- 
świętszćj.

* Od ks. Prałata dr. Chotkowskiego, otrzymujemy 
następujące pism :

„Szanowny Panie Redaktorze!
W numerze 155 szanownego pisma Pańskiego z dnia 

11 b. m. wyczytuję w „Kronice“ zarzut, że komitet przy­
gotowawczy wieca katolickiego w Krakowie „zapomuiał o 
wygednem pomieszczeniu sprawozdawców dziennikarskich“ — 
i że „nie mając dla siebie odpowiedniego miejsca, mncieli 
sprawozdawcy, stojąc wśród tłumu, kreślić notatki, a o 
stenografowaniu w ścisku i mowy nie było.

W obec tego muszę oświadczyć, że komisya dekora­
cyjna u ta wiła w sali „Sokoła“ dwa stoły. Przy jednym 
nmieszczni byli stenografowie komitetu, przy drugim było 
przeznaczone miejsca dla sprawozdawców dziennikarskich. 
Każdy tćż sprawozdawca, który się zgłosił do biura ko­
mitetu, otrzymał bilet bezpłatny Komitet więc nie może 
brać na siebie winy, jeśli panowie sprawozdawcy w stó- 
sownym czasie o miejsce przy stole dziennikarskim się nie 
upomnieli.

Proszę przyjąć wyrazy uszanowania
Ks. Chotkowski.

Kraków, 12 lipca 1893 r.“
Na usprawiedliwienie nasze niech nam będzie wolno 

nadmienić, żeśmy inkryminowany zarzut wyjęli z jednego 
z dzienników galicyjskich.

* Prowinoyonalna rada ślązka przyszła do wniosku, 
że wyłączne pokrywanie komunalnych podatków za pomocą 
podatku dochodowego przeciwne jest sprawiedliwemu roz­
kładowi podatków.

* Rozstrzygnięto, że pociągnięty do podatku docho­
dowego zobowiązany jest do ewentualnego przedłożenia 
swych ksiąg rachunkowych tylko komisyi podatkowéj jćj 
przewodniczącemu lub jéj pełnomocnikowi, członkowi ko­
misyi, ale nie trzeciemu upełnomocnionemu do rewizyi.

* Z Powidza. Po smutnych i nader ciężkich chwi­
lach weselsze nastały dla parafii powidakićj czasy. Spra­
gniona bowiem już cd dość dawna pasterza i słowa bo 
żego, spragniona pasterza, któryby stanął na czele i go­
rącem słowem, a jasnym własnćj cnoty przykładem ją po­
prowadzi! ku Panu, powitała wreszcie u siebie Wksiędza 
Szudzińskiego, który od 1 lipca otrzymał kanoniczną in- 
stytucyą na Powidz.

Ohy Bóg miłościwy wlał swój pokój w serca Po- 
widzan, aby zapomnieli i zaprzestali dawnych niesnasek i 
przylgnąwszy do nowego pasterza, jak na to zasługuje — 
calem sercem — i między sibą prawdziwie bratnią, chrze- 
ściańską miłością się kochali

* W sadzawce za Główną utonął we wtoreą 
2l-letni parobczak Franciszek Gawarecki, Przypływając 
sadzawkę dostał prawdopodobnie kurczy ; pomimo, iż 
wkrótce pomoc przybyła, nie zdołano go uratować.

* Zaraza pyska i racic panowała w końcu czerwca 
w obwodzie rejenc. bydgoskiej w 6 miejscowościach pię­
ciu powiatów, w obw. rej. poznańskićj w 6 miejscowo­
ściach 5 powiatów, w obwodzie rej. kwidzyńskiej w 7 
miejscow ściach 4 powiatów, w obw. rej. gdańskićj w 5 
miejscowościach 3 powiatów, w obw. rej. krôlewieckiéj 
w 9 miejscowościach 4 powiatów, w obw. rej. gąbińskićj 
w 3 miejscowościach 7 powiatów, w obw. rej. koźlińskićj 
w 6 miejscowościach 4 powiatów. W całych Prusach 
w 117 mit-jseowoic ach 82 powiatów. Obwody rejencyjue : 
Stralsund, Stade, Osmbryk, Aurich, Monaster, Trewir 
i Akwizgran wolne były od zarazy.

* Ajentury pecztowe otwarto : w Lewickich 
Olędrach p. Lewice, w Starym 8ielcn p Ju­
trosin, w Cerekwicy p. Wojciechowo, w K s i ą te- 
n i c a c h p. Grabowo (obw. rej. pozn.), w Izdebnie 
p. Charcice, w Jurkowie p. Krzywiń, w polskich 
Koźmińskich Olędrach p. Dobrzyca (obw. rej. pozn.) 
i w Otocznie p. Otoczno (Wilhelmsau). Zniesiono : ajen- 
turę pocztową w Chynowie p. Sirzyżewo.

* Z katolickiéj szkoły w Małych Przygodzicach wy­
łączyli się protestanci z M. Przygodzic, Kład i Jeziór, 
w pow. ostrowskim, i utworzyli osobną szkołę ewan- 
gielicką.

* Z pod Gąsawy 12 lipca. W zeszłą Niedzielę 9-go 
b. m. gdy ludzie byli w kościele popełniono w Złotnikach 
majątku Panny Emilii Mliekićj ciężką kradzież. Jakiś 
mężczyzna, podobno dość porządnie nbrany wszedł do po­
mieszkania pana Rządcy Kokocińskiego we dworze — za­
brał gotówką 700 mr. kildadziesiąt marek robotniczych 
do wklejania i 2 rewolwery z nabojami. Na dobitkę za­
palił szafę wktórej były rzeczy Pana K. szafa do szczętu 
się spaliła i podłoga już się palić zaczęła. Pan Kokociń­
ski został tylko przy rzeczach które miał na sobie ; po- 
dejrzywają tutaj zemstę osobistą. Człowieka tego wcho­
dzącego do domu widział Włodarz będący przy doju i 
ogrodowczyk, ale nie podejrzywając w nim złodzieja za­
nim nie poszli.

* Z Orchowa, 9 lipca. W niedzielę wyciągnięto 
z jeziora orchowskiego topielca. Jest nim dwndziestokilko- 
letni młodzieniec Herman Jahns, ewangielickiego wyzna­

nia. Nosząc się z zamiarem samobójstwa, napisał list na 
wielkim arkuszu bez adresu i wrzucił go w skrzyneczkę 
pocztową w Orchówku. Topielec był jeszcze w r. 1886 
osądzony sądownie na pól roku więzienia za to, że strze­
lał do sąsiada Kelma, z którym rodzice jego żyli w 
otwartćj nieprzyjaźni. Od tego czasu 9ię ukrywał, a po- 
licya zaniechała go ścigać, bo rzekomo bawił n siostry 
w Królestwie Polskiem. Z listu się wykazuje, że tam 
był bardzo krótko i że większą część czasu przez te 7 
lat zmnszali go rodzi'e, aby się w domu ukrywał. Jak 
pisze, to przymusowe ukrywanie się i złe obchodzenie się 
z nim matki i rodziny sprzykszyło mu się i postanowił 
sobie życie odebrać. W liście tym pisze, że on wogóle 
nie byl winien, właściwym winowajcą m? być jego własny 
brat starszy August, który też po utopiu się brata sam 
to wyznał. W tymże liście oskarża jeszcze własną 
matkę i brata, że niebożczyka ojca jego resp. swojego 
męża bila, poniewierała razem z synem Augustem i że 
oni są przyczyną jego śmierci, która temu kilka lat na­
stąpiła. Dzisiaj obdnkcya jnż nic nie wykaże. Sekcya 
topielca naznaczona na 12 lipca. Śledztwo sądowe pewno 
niejedną zagadkę wyjaśni.

f Wałcz, 10 lipca. Smutek ogólny panował we 
wsi Breksztynie (Breitenstein), należącćj do parafii Wa- 
łeckiój ; chowano bowiem niedawno, bo przed 4 dopiero 
miesiącami wyświęconego X. Jana Albrechta. Ś. p. X. Al­
brecht pochodzący z Breksztynu tntaj także odprawił 
prymisye.

Będąc wikaryuszem w Białćj (Behle), brał jeszcze 
ndział w ostatnićj kongregacji dekanatu Czarnkowskiego. 
Krótko potem zachorował na tyfns, i mimo rychłćj pomocy 
i najtroskliwszego pielęgnowania nmarł po 14-dniowćj 
chorobie. Zwłoki jego przewieźli bracia jego — rodzice 
jnż przed nim umarli — do wsi rodzinnój. W niedzielę 
dnia 9 b. m. odbyła się eksporta do kościoła filialnego w 
Breksztynie, restaurowanego co dopiero na uroczystość św. 
Piotra i Pawła staraniem X. proboszcza Gutzmera. W ko­
ściele prz ¡mówił X. Reiche z Nakielna, opłakując więcćj 
śmierć, niż opisując żywot swego przyjaciela i kolegi.

W poni działek zjechało się 15 księży, przyjaciele 
zmarłego, jego nauczyciel religii X. Htuke z Wałcza i 
księża ze sąsiedztwa, aby ostatnią oddać zmarłemu usługę. 
O godz 9 odśpiewano wigilie — po mszy żalobnćj, od­
prawionej przez proboszcza miejscowego X. Gutzmera, wy­
głosił mowę żałobną X. Winkę z Pokrzywnicy (Krumm- 
fliess); opisnjąc żywot ś p. X. Albrechta zestawił dzień 
prymicyi, dzień radości ogólnej, z dniem dzisiejszym, dniem 
smutku powszechnego. Na końcu zachęcał plączące głośno 
tłumy ludu pobożnego do gorącćj modlitwy. Przy grobie 
przemówił X. Lenz, proboszcz z Trzcianki, zwracając 
przedewszystkim uwagę na imię zmarłego. Jik św. apo- 
stół był uczniem miłości, tak i ś. p. X. Jan Albrecht 
sam miłując bliźnich ogólnćj zażywał miłości. W krótkim 
czasie zjednał sobie n. p. serca towarzystwa nauczycieli, 
jako też towarzystwa czeladzi katolickiej z Trzcianki, 
które to ostatnie towarzyszyło zwłokom jego z chorągwią 
do grobu — a towarzystwo nauczycieli odśpiewało po 
mowie pieśń na 4 głosy.

Dowodem tćj ogólnćj miłości była też wielka liczba 
koron, pomiędzy niemi piękna korona z palm ofiarowana 
przez kleryków seminaryum poznańskiego. R. i p.

* Teatr polski w Chełmnie. Jutro w piątek dra­
mat D’Ennery i Cormon : „Dwie sieroty.“

W niedzielę obraz historyczny: „Kiliński.“
* Teatr polski w Swieclu. W poniedziałek dtamat 

historyczny Jnliana zPoradowa: „Przeor Paulinów.“
* Włocławskie władze szkólne polecają gorąco dla 

dzieci szkólnych noszenie torby do książek na plecach. 
Wszelkie inne sposoby noszenia książek wywołają bardzo 
łatwo skrzywienie kości pacierzowćj.

* Zakład wodoleczniczy, podług systemu ks. Kneipa, 
założył przed czterema tygodniami dr. mjd. Scholz na 
Slązkn w miasteczku Zaho, górach Olbrzymich. Obecnie 
jest w tym zakładzie 45 pacyentów, chorujących ua reu­
matyzm, chroniczny katar, osłabienie nerwów, bypochon- 
dryą itp.

* Minister oświaty przypomina kolegiom szkólnym, 
ażeby pilnie baczyły na dokładne przeprowadzenie prze­
pisu według którego nie powinna odbywsć się nanka w 
szkołach, jeźli o godzinie 10 przed południem jest 25 sto­
pni Cel. w cieniu.

* Niezamężna Anna Magdalena Kwiedzińska w Ka­
mienicy (N.deck), licząca obecnie jnż 74 lat, już od 16go 
roku życia nieustannie jest u państwa Grnchałów w służbie, 
za co otrzymała od cesarzowćj Augusty Wiktoryi złoty 
krzyż z dyphmem.

* Redaktor socyalistycznćj „Gazety Robotniczój,“ 
wychodzącój w Berlinie, Antoni B rz e s k ni e wic z, ska­
zany został za obrazę księcia Kardynała K o p p a na 2 
miesiące więzienia.

* Stan zdrowia M E. Andriollego jest ciągle gro­
źny. Znaki mity artysta opuścił w tych dniach dom zdro­
wia dr. H. Dobrzy ckiego i udał się na dalszą kuracją do 
Nałęczowa.

* Otrzymujemy następującą odezwę : W dniu 12 
września r. b. przypada 70 rocznica urodzin Kornela 
Ujejskiego.

Z tego powoda w gronie obywateli m. Lwowa po­
wstała myśl złożenia hołdu Jeremiemu. — Podpisani ukon­
stytuowali się jako komitet dla obmyślenia sposobu njgo- 
dniejsz go uczczenia poety.

Przyjąwszy za zasadę, że objaw ten czci powinien 
być poważnym i cichym, ale obejmować wszystkie war­
stwy naszego społeczeństwa, komitet uchwalił :

1) Na dzień 12 września r. b. wysłać adres do 
poety, opatrzony podpisami obywateli m. Lwowa.

2) W dniu 14 października r. b. urządzić w sali 
ratnszowćj literacko-muzyczny wieczór na cześć poety.

8) Zająć się wydaniem chorału „Z dymem poża­
rów“ z ilustrocyami mJarza Styki

4) Uwiadomić inne miasta Galicy! o powyższych 
uchwałach, w tym celn, aby je zaprosić do wzięcia ndziałn 
w uczczeniu poety tak, aby On w 70-tą rocznicę swych 
urodzin otrzymał wyrazy czci i miłości od obywateli ca­
łego naszego kraju.

Lwów, 4 lipca 1893.
Przewodniczący:

Dr. Fr. Sm,lka, Edmund Mochnacki.
Jan Amborski. Platon Kostecki. Dr. Lndwik Kubala. 
Dr. Zdzisław Marchwicki. Karol Młodnicki. Tadeusz Ro- 
manowicz. Stanisław Rossocki. Dr. Gustaw Roszkowski. 
Juliusz Starkel. Jan Styka. Albert Wilczyński. Dr. Józ f

Żuliński.
* Uprzejmość. Sceny niezwykłój uprzejmości prze­

ciwników odbywały się w czasie ostatnich wyborów 
w Sztu*gardzie, gdzie narodowo-iiberalny Siegl zwyciężył 
socyalistę Klossa. W przeddzień wyborów zjechał do 
Stutgardu sam Bebel. jeden z przywódzców stronnictwa 
socyalistycznego, dla poparcia twego «-kandydata. Siegl 
zaprosił go do siebie na obiad i Bebel, który w Berlinie 
z przeciwnikiem swym kufla piwa nie wypił, przyjął to

zaproszenie. Po obiedzie obaj panowie przechadzali 
w ogrtdzie Siegla, klóiy uszczkną w-2y różę, oczywiśsj 
czerwone, przypiął ją swemu gtćeiowi. Wieczorem Reb«( 
poszedł na zgromadz-nie wyborcze z różą w dziurce sąj, 
data i wypowiedział energiczną mowę przeciw literałoę 
w ogóle, zaś przeciw Sieglowi w Bzciególności.

* Watykan. W całym Watykanie nie ma ani js 
dn-go pieca, ani tćż innych 1 rzyrzaćów do opalania, opróą 
kilka kominków. W komnatach, zamieszkanych prze 
Ojca św., nie pali się nigdy. Pomimo znanych ll,00( 
komnat watykańskich Papież zajmuje ich tylko czterj 
na jednem i cztery na drugi’ m piętrze. Z tych tyłki 
biblioteka jest wielkim salonem, reszta zaś są to pokojt 
ciasne i ni-kie, z powoda wsuniętego w połowie ich wy. 
sokości snfi’u dodatkowego. Dotychczas sypialnia Ojca św 
znajdowała się w trzecim pokoju obok biblioteki, a Papi« 
jadał w sypialni Inb w bibliotece. Teraz wszakże Leon XU] 
sypia na wyższem piętrze, a w dawniejszćj sypialni nrzą. 
dził sobie prywatną k»plicę, gdzie mszę św. odprawia, 
a wieczorem odmawia 1 dworem swoim różaniec. Kar. 
dyna! Lavigerie przywiózł Papieżowi z Afryki dwie ga. 
żele, które wraz z jeleniem i wielkim kozłem znalazły 
pomieszczenie w ogrodach watykańskich.

* Długowieczność. Od lat kilka w Prusach przed.;, 
siębrane są obliczenia statystyczne, dotyczące długowi*! 
czności. Po należytem sprawdzenia kart okazał» się, te 
w r. 1890 było razem 72 osoby mające sto lat przeszło, | 
W tćj liczbio mężczyzn było tylko 13, kobiet 59, ewan­
gelików 9, żydów 4, katolików 59. Tłcinaczy się w ten 
sposób, że najwięcćj długowiecznych dostarczyły prowin. 
cye wschodnie, zwłaszcza zaś ludność polska. W rejencyi; 
Gąbińskićj było 3 osoby przeszło stnletnie, w gdańskićj i 
2, w Maryenwe 17, w pozn ńskićj 20, w bydgoskiój 19 
wrocławskićj 3, w opolskió, 6, słowem we wschodnićj 
części 68 ludzi, w zachodnićj tylko 4; 54 osoby dała lu­
dność polska.

* W Chicago istnieje firma Armur et Comp. tru­
dniąca się rzezą i przeróbką" artykułów mięsnych. FirmaJ 
ta w r. ubiegłym do 1 kwietnia spotrzebowała 1 milion 
750 tys. świń, 1 milion 800 tys. bydląt i 625 tys. sko­
pów, a sprzedała wyrobów mięsnych i mięsa samego za 
102 miliony dolarów (dolar = 4 m ) We fabrykach i 
rzeźniach tejże firmy zatrudnionyh bywa 11 tys ludzi, I 
pobierających rocznie przeszło 2 milionów m. płacy. Do 
przewożenia, smalcu, okrasy, szynek, kiełbas itp. (raz 
mięsa zajętych było bezustannie 700 koni i 4000 wzpo-j 
nów kolejowych. PrócŁ tego zatrudnia ta firma 750 lu­
dzi we fabryce kleju wyrabiającćj rocznie do 12 mil. fun­
tów. W rzeźniach świń bito codziennie w miesiącach zi­
mowych do 10 tys. wieprzy i te wszystkie codziennie 
wyprawiono, a przytem 4,500 bydląt. Obok rzeźni 
istnieją obszerne i praktycznie założone lodownie i li le 
do peklowania mięsa. Firma' Armur i Spółka jest naj­
większym podobnym zakładem na świecie.

* Trzy msze za Wiktora Hugo. Paryzki „Ganlois“ 
opowiada następujący niezwykły wypadek : „Do pewnego J 
misyonarza ni wyspie Barbadies (jedna z Antylów, naj- 
więcćj na wschód położona) zgłosiła się przed paroma ty­
godniami pewna stara mnrzynka z Bridgetown, z prośbą, 
aby odprawił trzy msze św. za Wiktora Hugo, słynnego 
pi8i rza francuzkiego. Misyonarz sądził początkowo, iż ma 
do czynienia z obłąkaną, mnrzynka jednak opowiedziała 
mn, iż przed wieloma laty opiekowała się córką autora 
„Orientales,“ która, wbrew wolijojca, wyszła za pewnego 
oficera angielskiego. Ten nciekł z nią na wyspę Barba- 
does i tam ją po rokn haniebnie porzucił. Wówczas to 
mnrzynka owa zajęła się szalejącą prawie z rozpaczy
i miewającą napady obłędu kobietą, a do Wiktora Hugo 
napisała o tym wypadku. Poeta, według opowiadania 
murzynki, przysłał jćj natychmiast 2000 franków, aby za 
te pieniądze z obłąkaną jego córką przybyła do Paryża. 
Spędziwszy pewien czas w Paryżu, w domu Wiktora 
Hugo, a widząc, że jnż na nic się nie przyda biednćj pu­
pilce swojćj, którą tymczasem musiano oddać do domn 
obłąkanych, mnrzynka zatęskniła za ojczyzną i postano­
wiła wrócić do Barbacoes. Poeta, ceniący murzynkę za 
miłość, jaką okazywała jego nieszczęśliwćj córce, wyposa­
żył ją na drogę i rzekł przy pożegnaniu : „Jeśli pani 
w ojczyźnie swćj usłyszysz kiedy o mojćj śmierci, kaź 
trzy msze za mnie odprawić. Stara mnrzynka dopiero 
przed trzema mie-iącami dowiedziała się przypadkowo 
o zgonie Wiktora Hngo, pospieszyła więc spełnić jego po­
lecenie.“

* Bankiet tłuściochów. W Grenobli we Francyi 
odbędzie się w tych dniach bankiet, w którym będą mo­
gły wziąć udział tylko osoby ważące więcćj, niż sto kilo­
gramów. Im która osoba więcćj nad sto kilogramów 
ważyć będzie, tćm mniejszą na bankiecie zapłaci wkładkę. 
Ta osoba, która ważyć będzie najwięcćj, dostanie wstęp 
na bankiet za darmo, a prócz tego w upominku otrzyma 
srebrną świńkę.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 14 lipca św. 
Bonawentury dr.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 56. Zachód o go- 
dżinie 8 minut 14.

* Ostrów. (Z powodu krotoszyńskiego Zjazda 
Śpiewaków.) Chociaż nigdy dotąd nie pisałem korespon- 
dencyi do gazet, dziś pod wrażeniem tak pod każdym 
względem okazalej uroczystości narodowćj nie mogę się 
oprzeć chęci skreślenia choć w kilku słowach tego, co wi­
działem.

Należało obecnym być w Krotoszynie, widzieć świą­
teczną szatę miasta, patrzeć na imponujący pochód około 
500 śpiewaków, których poprzedzała banderya z 40 
jeźdźców, dziarskich synów wieśniaczych, a przedewszy- 
stkiem trzeba było słyszeć choć tylko jednę jedyną pieśń, 
śpiewaną przez Koło śpiewackie z Poznania, aby umieć 
ocenić wrażenie, którego doznali kilkutysięczni słuchacze 
w parku Grzegorzewskim. Chyba nie miałby uczucia 
ludzkiego ten, ktoby chcial nie uznać, jak ogromny wpływ 
na duszę ludzką wywiera śpiew, a mianowicie pieśń tak 
na wskroś narodowa, jakby w sercu ludn naszego wyczy­
tana lub podsłuchana gdzie przy zabawie lndowćj, a 
przytem tak artystycznie piękna jak „Krakowiaki“ Dem­
bińskiego, których odśpiewanie w niesłychany zapał wpra­
wiło wszystkich słuchaczy.

Wogóle porównywając Zjazd ostatni z dawniejsze- 
mi, bez przesady powiedzieć mogę, opierając się na zda­
niu ludzi kompetentnych, iż wszystkie Towarzystwa Śpie­
wackie bez wyjątkn, ogromny od dwóch lat ostatnich 
uczyniły krok naprzód| i da Bóg — w przyszłości bar- 
dziej jeszcze postąpią.

Możemy mieć śmiało to zaufanie, widząc na czele 
całego Związku Śpiewaków w Księstwie, który od roku 
się utworzył, dwóch mężów całą duszą oddanych sprawie 
śpiewu, jak p. mecenasa Czypickiego, prezesa Związku i 
p. Dembińskiego, dyrektora tegoż. Cześć obydwom tym 
mężom, którzy z gruntowną znajomością rzeczy i poświę- 
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ceniem oddają się sprawie narcdowćj, powtłojąc do życia 
Kola Śpiewackie w naszem Księztwie. Zyczyćby nale­
żało, aby więcój ładzi inteligentnych, mających zdolności 
i wykształcenie muzykalne, nie wahało się stanąć osobi­
ście w charakterze Dyrygentów na czele Kółek Śpiewa­
ckich w małych miasteczkach naszych, jak to uczynił pan 
mecenas Czypicki, który stojąc na czele Związku całego, 
załatwiając szereg korespondencyi z wszystkiemi Towa­
rzystwami Śpiew, ma tyle jeszcze czrsn, j'ż sam osobi­
ście Kółkiem swern w domn i na zjazdach dyryguje. 
Vivat sequens!

W poniedziałek około 10 odbyło się w Strzelnicy 
walne zebranie.

Pomiędzy delegatami z rozmaitych stron Ks-ięztwa 
przybyłymi widzieliśmy dwóch duchownych: ki. Krzyżań- 
skiego, prezesa Kółka śpiew, w Ostrowie i ks. Beiserta 
z Kościana.

Mecenas Czypicki zagnił walne zebranie mową krót­
ką — dobitną, mającą dość ostre zacięcie, którój słowa 
nieraz jak żur paliły. W głosie jego przebijał się żal do 
inteligencyl Księstwa, która mimo ważności, mianowicie 
w naszych czasach, śpie wu narodowego, nie popiera tegoż 
jak powinna i może. Wymagamy tego, mówił, aby 
więcój popierano ze strony iuteligentnćj, mamy do tego 
prawo, gdyż śpitw właśnie, który wszystkie uczucia wy­
razić zdoltn, najwięcej ptzyczynia się do podniesienia du­
cha narodowego i Zjazdy śpiowackie budzą w calem 
Księztwie myśl narodową, która w wieln miejscach usy­
pia. Wszystkim Towarzystwom tyczymy rozwoju i po­
pieramy je wszelkiemi siłami, lecz konieczną jest tzeczą, 
aby śpiew pielęgnowano w towatzystwach odrębnych — 
„gdyż dwom panom na raz służyć nie można.“ Dslćj 
wyraził ubolewanie, iż niektóre Towarzystwa, mianowicie 
Sokołów, jakby umyślnie przeszkadzały rozwojowi tow. 
śpiew, i przedłożył walnemu zebraniu następujące rezuln- 
cye, które jednogłośnie zostały przyjęte.

Rezolncye te brzmią dosłownie jak następuje:
Bacząc na niezmierną doniosłość i wpływ śpiewu na 

podniesienie nawet moralności każdego społeczeństwa a 
tem samem polskiego — bacząc dalój na to, że Towarzy­
stwa śpiewackie składają się przeważnie z klasy przemy­
słowców, natomiast, że klrsy oświeceńsze nasze, jeżeli się 
nie osuwają zupełnie, to obojętnem patizą okiem na dzia 
łalność Tow. śpiewackich, zważywszy dalój, że w niektó­
rych przypadkach inne Towarzystwa wprost przeszkadzały 
Tow. śpiew, w ich rozwojn, — przyjmuje V Zjazd śpie­
wacki następujące rezolncye:

Piąty Zjazd ogólny śpiewacki w Poznańskiem
I. prosi klasy oświeceńsze naszego społeczeństwa, 

aby czynnie brały ndział w Towarzystwach śpiewackich.
II. Uprasza Tow. nie śpiewackie, aby nie tamnjąc 

rozwoju Kół śpiewackich, w swoim Kole uprawiały chór 
jednogłosowy, pozostawiając tworzenie zborów więcój gło­
sowych Kołom śpiewackim.

III. Wzywa wszystkie Koła śpiewackie w Poznań­
skiem, stojące poza Związkiem, aby niezwłocznie przystą­
piły do Związkn.

W czasie Walnego zebrania wręczono przewodniczą­
cemu gazetę niemiecką „Koschminer Anzeiger“, z którego 
p. mecenas przeczytał następujący wiersz p. t.:

Fest-Gruss zum 5 Pr owinzialsünger feste der polni­
schen Gesangvereine dm 9? Juli 1893.

Nehmt unsern Festgruss hin, Ihr frohen Sangesbrüder,
Die Ihr Euch heut zum hohen Pest zusammenschaart,
Und in dem Einklang knnsterfüllter Lieder,
Die Einigkeit, die Euch bestrebet, offenbart!
Hoch schwillt die Brust, und in der Töne Fluten 
Lebendig das Gefühl zum Herzen spricht.
Es kündet laut der Seele heil’ge Gluten 
Die Harmonie im hiihren Tougedicht.
Und gilt's auch Eures Volksturas Eigenart zu pflegen .
Und ist auch Eurer Streben durchaus national,
Das hindert nicht die Lieb’ zum Vaterland zu pflegen 
Dem grossen Band, das uns vereint in voller Zahl!
Drum sehen wir mit warmer Mitempfindung 
Auf Euren Bund, der stark in Zahl und That,
Denn festgebaut ist Eure stolze Gründung,
Und köstlich wird die Frucht der edlen Saat!

Als ein Symbol der Einigkeit und Brudertreue
Tragt Ihr Koschminer stolz die neue Fahne heut
Und sie empfängt in Eurem Sängefkreis die Weihe,
Ein theUrer Hort ein Hort für alle künftige Zei^- 
Zieht hin, dem Bunde unsern Gross zu melden —
Die Brust entflammt vom edelsten Gefühl 
Und lasst für uns den edlen Wablapruch gelten:
Getrennte Wege, doch vereintes Ziel!

Ein deutscher Sänger.
Ten wiersz radzimy szowinistom niemieckim z uwagą 

przeczytać.
W czasie obiadu, którego wzorowy porządek utrzy­

mywał energicznie p. Trynkowski, wniósł p. dyr. Dem­
biński pierwszy toart na cześć duchowieństwa, które przez 
8 okolicznych proboszczy i wikary uszy było reprezento­
wane. W ogóle z radością w sercu zauważyliśmy nie­
jednokrotnie w mowack wygłaszanych w czasie uroczy­
stości połączenie narodowości z wiarą przodków naszych.

Na tem kończę mą koresponden ;yą, prosząc raz 
jeszcze Szan. Redakcją o łaskawe umieszczenie tejże 
w łamach pisma swojego, chodzi bowiem przedewszystkiem, 
aby rezolncye, o których wspomniałem, były znane ogółowi.

Mały feleton.
Puszczjn św\ Jana.

i.

Nie ma miejsc bardzićj nęcących, jak te za­
cisza uświęcone pamięcią wielkich świątobliwych 
postaci; roztaczają one urok swój dokoła, który po 
ich zejściu potęguje się niejako, jakby duch ich 
ożywiał całą okolicę.

Takie wrażenie robi miejsce rodzinne błogo­
sławionego Jana z Dukli, a zwłaszcza w pobliżu 
wznosząca się na górze „Puszcza św. Jana“, 
gdzie przez trzy lata wiódł żywot pustelniczy.

O pół mili od Dukli, w pięknem położeniu, 
puszcza ta jest celem licznych pielgrzymek po­
bożnych pątników i gości kąpielowych z Iwonicza 
i Rymanowa.

Po nad Duklą panuje góra Oergowa, naj­
wyższy szczyt w pośród pasma tych wzgórz, które 
objęły ją w koło.

Według tradycyi miejscowej, na tej górze Jan

rozpoczął żywot pustelniczy, ale się przeniósł ztam- 
tąd ca drugą stronę, na ptzeciwlegle wyniosłe 
wżgóize, gdzie dziś jest pustelnia po nad wioską 
Ti zdaną.

Ta gdzie Jan zamieszkał pierwotnie, u stóp 
góry Cergowój, na jój spadzistości jest tak zwana 
„studnia złota“, z którój czerpał wodę. Lecz prze­
niósł się ztąd rychło, „bo mu pastuchy spokoju nie 
dawali“, jak lud powiada.

— Nie mieszkał na szczycie, ale niżój, lecz 
uszedł ztąd pized pastuchami, „bo na despekt mu 
robili“ — opowiadał woźnica, wskazując po drodze 
wynionłą górę i studzieókę w zaroślach ukrytą, nie­
opodal chaty leśnlczój.

Wspaniale wygląda ta góra Cergowa, a u stóp 
jój jak koi ale zwie rzały się kaliny i niebieską 
wstęgą wiła się Jasioika.

Ż dwóch stron wzgórza, w środku droga, wó­
zek nasz po oiój szybko się toczy, a myśl go wy-

r.i*dza i ulatuje do tój pustelni w lesie ukrytój.
K Ranek cudny, po nocnym deszczu powietrze 
¿orzeźwione, słońce lipcowe tbytnio nie pali, tylko 
rozjaśnia krajobraz malowniczy... Jutro już dzień św. 
Anny, czas żniw najgorętszy, to też owsy ijęczmio- 
na żua po tych wzgórzach.

U stóp puszczy ciągnie Mę wieś Tizciana, tu 
zwracamy się na górę kamienistą. Na jój spadzi­
stości kobiety w czerwonych spódnicach podbierają 
konopie, zdała jakby mak'em zasiał wśród zieleni.

— Szczęść Bożel — wołamy.
— Niech Pan Bóg prowadzi! — odpowiedzia­

ły jednogłośnie, kiwając pobożnie głową i patrząc z 
rozrzewr ieniem, iż dążymy do miejsca świętego, 
przez nie uwielbianego Patrona.

Wdzieramy się na górę, a u szczytu staje 
przed nami lesista puszcza z całym swym urokiem. 
Coraz wyżój pną się wyniosłe jodły i sjsny, srebrzą 
się ich konary A chwieją od lekkiego powiewu cie­
niste gałęzie.

Taka cisza dokoła... drzewa szumią tylko... po­
wietrze balsamiczne, jakaś woń święta z tych miejsc 
cudownych napełnia atmosferę i serce napełnia i 
piersi rozpiera i myśl od ziemi odrywa, iż cofa się 
w odległe wieki, kiedy ten Święty wiódł tutaj w sa­
motności życie pustelnicze.

W pośród leśnój gęstwiny bieleje kapliczka 
mała z przytuloną na zewnątrz ambonką, a obok 
studzienka pod drewnianym daszkiem, po nad któ­
rym zwieszają się cieniste grasze.

Ze skał wytryska wo a cz sta jak kryształ, 
brje srebrzystemi strumieniami i spływa na dół po 
kamieniach, szemize i bełkocze i drzewa się koły­
ską i ztąd ta nieustająca muzyka leśna, pełna cza­
rującego wdzięku.

Obok kościółka jest doraek pustelnika, który 
wyszedł na nasze spotkanie. Jest to chatka dre­
wniana, na zewnątrz nie obielona, o dwóch oknach, 
z kominkiem na dachu.

W nie wielkiej izbie ławki do koła, stolik, ku­
chenka mała, wonne zioła pod ławkami, trochę ja­
rzyn, kartifli, grochu zielonego i malin na listku; to 
świad zy o oał. m pożywieniu sęiziwego anachorety. 
Pizy oknie warsztat stolarski i p ła na ścianie: to 
świadczy o jego zatrudnieniu. Drzwiczki małs pro­
wadzą do drugiej izdebki: — To moja klauzura — 
powiada pustelnik — a wskazując na kapliczkę, 
rzekł:

— W lóm samóm miejscu, gdzie dziś kapliczka, 
była ogromna skała w ksz.alcie groty wydrążona; 
jest ona i dziś na łokieć pod ziemią zasypana przy 
kapliczce. W tej to skale mieszkał Jan święty, 
sypiał na rogoży, żył korzonkami i leśnemi owocami, 
czasem mu tylko ludzie zostawili chleb na kamieniu 
gdzieś u skraju gęstwiny. Były tu bowiem wówczas 
olbrzymie lasy, w których głębi się ukrywał, nie po­
kazując się nikomu.

Przed jedenastu laty kapliczka była cokolwiek 
mnie,sza, z malowidłem śeiennem przedstawiającem 
cuda świętego Jana, a gdy się spaliła w 1879 roku, 
powiększyli ją odbudowując, ale ściany zostały białe, 
bez malowań. W ołtarzu kapliczki przechowuje się 
częstcczka relikwii św. Jana i jest statua Najśw. 
Panny, która, jak podanie głosi, miała mu się tu 
objawić z wezwaniem, aby wyszedł z puszczy i na­
wracał. „Wyjdź Janie, buduj dom mój“.

U wchodu do kapliczki jest tablica z napisem, 
świadczącym, że Marya Amelia z hrabiów Biiihlów 
Mniszebowa, jenerałowa Wielkopolska, zmarła w Du­
kli 1772 r., „miejsca tego była fundatorką“.

Przy kapliczce jest zakrystyjka mała, a na 
amhonce odbywają się kazania w czasie odpustów 
lub procesyi, i lud tfnmnie zgromadzony w lesie, pod 
cieniem jodeł słucha Słowa Bożego.

Z tego źródła, gdzie studzienka przy kościółku, 
święty Jan gasił pragnienie, ta sama woda i dziś 
tu przypływa i źródło z tejże s>mój skały bije.

— Niejeden był chory, wody wziął ztąd i wy­
zdrowiał, bardzo dużo takich zdarzeń — opowiadał 
pustelnik, a pokazując kulę, rzekł: Kula jest tu — 
dawna, zbutwiała — chromy, kulawy przyszedł tu, 
pomodl ł się i wstał zdrowy i kulę zestawił. Wiele 
było takich kul, lecz gdy paliła się kapliczka, 
wtedy przepadły.

Nieopodal jest druga studnia, przy niói do n e- 
dawua możua było widzieć starożytny buk, pod 
którym święty Jan siadywał. Pozostała jeszcze 
przy studni jodła starodawna, pamiętająca może 
czasy św. Jana.

W lesie jest druga jodła sucha, starodawna, 
ma dwa konary w kształcie rąk wzniesionych ku 
niebu — ped tą jodłą modlił się Jan św.

— Proszę nas tam zaprowadzić — wołamy.
Zleciwszy furmanowi, aby kenie przy moście 

czekały na dole, idziemy przez las: pustelnik na­
przód z brewiaizem w ręku, odmawiając pacierze, 
a nasze towarzystwo opodal, zrywając kwiatki polne 
i lubując się ciszą leśną i szumem drzew.

Wspinamy się po wzgórzach, nie czując ni 
trudu ni znużenia, tak lekko się przesuwać po tój 
miękkiej murawie, jakby skrzydła przypięła myśl, 
że się zbliżamy do miejsca, gdzie święty Jan się 
modlił.

Widzę już na wzgórku jodłę w kształcie dwóch 
rąk wzniesionych ku niebu... To jakby postać ska­
mieniała... W dole korzenie na powierzchni ziemi

w kształcie stóp ludzkich, & od wieków spróchniałe, 
lecz całe dwa konary, to ręce wzniesione ku Niebu.

Korą okryta na ramionach i głowie, w koło 
młodemi jodełkami, jakby wieńcem z liści umajona, 
na górce w cleniu, wznosi się ta jodła pamiątkowa, 
co tu jak posąg przeszło czterysta lat stoi, opierając 
s.ę burzom i niszczącym żywiołom, jakby na pa­
miątkę tych rąk 8więtego, wyciągniętych ku nieba 
w ekstazie modlitwy.

Ileż tu westchnień gorących wzbiło się do 
nieba, ile widzeń rajskich, ile natchnień, ile łez 
świętych z oczu się potoczyło i zwilżyło to wzgórze, 
które klęcząc pożegnałam w milczeniu.

(Dokończenie nastąpi.)

tWatg m Straż it Wojciecha
bi rok 1892 złożyli:

199) Ks. prób. Grygle#łcz z Grabia.
200) Ks. prób. Kobyliński z Siedlimowa.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką ksią­
żek 1,75 ni. przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, 8w. Marcin 10/17.

• Na ordynacyą gmin wiejskich złożył 
przedpłatę w ilości 2 marek:
32) Ks. prob. Kobyliński z Siedlimowa.

Przybyli do Poznaaia.
P o z i a ń, 18 lipca.

BAZAR. Hr. Kwilecki z Oporowa, dr. Sznłdrzyński 
z Lube sza, Turno z Lulina, Beticher z Królestwa 
Polskiego, Bojanowski z Lgowa, Mańkowski 
z Rudek.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. Czamański
z Karlsruhe, Czamański z Taganroga, oficer Osius 
z Poznanit, Ramann z Mognncyi, Gruszczyński z Ła­
biszyna, Brand abnrg z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Moszczeński 
z żoną z Srebrnogóry, pani Wruk z siostrą z Czarn­
kowa, pani Marchwicka z Bydgoszczy, Cecbmzno- 
wicz z Mitweidy, Chelmicki ź Bzowa.

(INF adesłano.)
* Osobom, wyjeżdżającym do wów ślązkich, zwra­

camy uwagę na kąpiele w Langenau, pclożone w hrab­
stwie Kłodzkiem. Miejscowość ta w prześlicznój leży 
okolicy, źródła^ i kąpiele żelazne bardzo są skuteczne na 
ui-dokrwisteść, cierpienia kobiece, a kąpiele borowinowe 
liczą ochromieuia i reumatyzm. Zarząd kąpielowy stara 
się o wszelkie wygody i rozrywki dla swych gości. Mie­
szkania są urządzone z komfortem, kuchnia również nie 
zła. Dwóch lekarzy czuwa nad zdrowiem gości kąpielo­
wych : Dr, Walter, właściciel zdrojowiska i rodak nasz, 
Dr. Franciszek Zakrzewski, do którego tak znakomici 
lekarze jak prof. Fiitsche z Wrocławia, prof. Martini z 
Berlina, z naszych zaś lekarzy Dr. Jerzykowski, pizysy- 
łają pacyentów. Towarzystwo poi kie w Langenau jest 
dość liczne i powiększa się z dniem każdym. W tych 
dniach wyjechał tam dotąd, jak się dowiadujemy — taki® 
ks. prób. B. z Kościana wraz z Dr. B., od kilku dni zaś 
bawi tam na knracyi ks. W’, od fary poznańskiej. Nie­
bawem przyjedzie tu prof. Dr. Fritsche z całą rodziną i 
zamieszka u Dr. Zakrzewskiego.

FABRYKA
papierosów i tureckich tyłuni
1093) .ttttt .-pt a hnt4*

I. F. JT. KOHENDZINSKI W DRKZMIE
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia., Ceny nader umiarkowane.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

O prxycsiynie epidemicznego zdychania 
cieląt

pisze w ostatnim numerze „Ziemianina“ (27) p. W. Szczer- 
biński, ca następuje:

Do klęsk gospodarczych przybyła z końcem prze­
szłego i w bieżącym reku, coraz większe przybierająca 
rozmiary — nowa klęska w postaci epidemicznego zdy- 
FhRuia cieląt. Cielęta na pozór zdrowe i wesołe, gdy przy­
chodzą na świat, stają się drugiego, trzeciego albo czwar­
tego dnia niespokojne, poczynają silnie robić boks mi, do- 
stawają nieraz rozwolnienia i kończą życie, zazwyczaj jut 
po kilku godzinach, najpóźnićj dnia następnego. Sekcya 
wykazywała wszędzie równy obraz patologiczny, i to po 
większoną śledzionę i miejscami na ciemno zabarwione i 
w części gębczaste płuca. Weterynarze istotę choroby 
w najrozmaitszy tłumaczą sposób; najczęśtićj konstatują 
zapalenie pluć (które nigdy epidemicznie nie występuje); 
często mianowicie jeżeli rozwolnienie się przyłączyło, bie­
gunkę albo zapalenie kiszek lub pępka. Wielu upatruje 
w mowie będącój epidemii następstwa przebytśj zeszłego 
roku choroby zapalenia pyska i racic, poniewoż epidemia 
pojawiła się w wieln oborach, gdzie właśnie krótko przed- 
tćm Ćydło przebyło zapalenie pyska i racic.

Badania bakteryologiczne przezemnie dokonane na 
przesłanych mi wnętrznościach padłycb lnb dobitych cie­
ląt, wykazały zupełnie inny powód choroby, a mianowicie 
krótkie prą'ki (bakterye), w największej ilości się znaj 
dujące we wątrobie, w mniejszćj w płucach i w sercu. 
We wszystkich wypadkach równe znajdowałem paso­
żyty, które na sztucznych hodowane pożywkach, prędko 
się rozmnożyły, nie tylko przy temperaturze ciała, ale i 
przy zwykłój,

Charakterystyczną ich stroną jest wytwarzanie wiel­
kich ilości gazów,, (których natury dotychczas nie skon­
statowałem), jeżeli w giabsze warstwy hodowli je się 
przeszczepi. Żyć i rozwijać mogą się one nie tylko na 
powietrzu, ale i bez powietrza. Pod mikroskopem przed­
stawiają się bakterye w postaci krótkich, małych, nadzwy 
czaj ruchliwych prątków.

Aby stwierdzić, czy bakterye przeniesione na inne
organizmy, podziałają potalogicznie, wszczepiałem (w pe

ritoneua) królikom soki wyciśnięte z zarażonych organiz­
mów albo sztuczne hodowle. Króliki zdychały po kilka 
do kilkunastu dniach, a w ich wątrobie i placach — które 
często ten sam chorobliwy miały wygiąd jak n cieląt — 
zdołałem wykryć opisane bakterye. Nie ma zatća naj- 
mniejozćj wąiphwcści, że specyficzny prątek jest powodem 
epidcinicznój choroby cieląt.

Zkąd się bakterye biorą i w jaki sposób ich szko­
dliwości zagrodzić można, wykażą dalsze badania. Duś 
nadmieniam tyiko, że znakomitym i tanim środkiem, który 
bakterye w wielkich ilościach pochłania i zabija, jest spjo. 
szkowany torf, który okazał się najlepszym środkąm 
przeciw rozprzestrzeniania się zarazy pyska i racic i a- 
wnocześnie środkiem odwaniającym powietrze. Tego a. 
tćm środka, obok gruntrwnój desiniekcyi za pomocą ktr- 
boln albo kreoliny, każdy gospodarz niezwłocznie powiaea 
utyć, jeżeli epidemi zne choroby pokatą się n inwentam.

W. Szczerbiński

(K) Poznań, 13 lipca. — (Sprawozdanie giel dowe).
8tan powietrza: gorąco.
Ukowita: słabo. . „
Cena wypowiedz. —,—-, Wypowiedziano —, w miejsca 

(bez beczki) tow. opodat. 60 ta 63 0J mk., 70-ta 34,20 mk., lipiec 
60-ta 63,00, 70 ta 31,20, m., maj 60 ta —m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowej.
Ukowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowtedziaua —,— mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 64,00 m., 70-ta 84,30 m., kwiecień 
60-ta —m., 70-ta —mrk.

Bydgoszcz, 12 lipca 1803.
Pszenica 146—160 wk. najlepsza ponad notowanie. 11
Zyto według jakości 128—132 mrk.
Jęczmień według jakości 128—136 mrk., dla bro­

warów bez in. j
Owies 160—170 m.
Groch na paszę 180—188 m., wrzący-----m.
Okowita 36,26 m.
Magdeburg, 12 lipca. — Cukier ziarnisty ezcl. wnsią.
—, cukier ziarn. ezcl. 88% —, cuk',„jr', 

udem. —. Drugi piodukt eic., 76%.? J { JMO. 
Usposobienie: spok. ff. Rafin ula! chlebowa 30,76 ’ miei iwr r 
chlebowa II —, mielona rt fln. z beczky i. Projnj,.' ~™a.1

92°/n 
76% Reudem.

z beczką Si’,60. Spok. — Cukier snro-pł., 18,15— an?łto 
fr. statek Hamburg za lipiec ,18,12%eń 17,30 nlac 17 ar, 
pień 18,221/, plac., 18.27% żąd., wrzeljp, 15,05— ¿»¡j ¿+7
żąd., październik-grudzień 14,97% placoŁ- ctr. ’ ’ “F0*-
Obrót tygodniowy w cukrze surowym -.siabo H .

Hamburg, 12 lipca. -Okowita wrzesień-SŁ 
24— żąd., sierpień-wrzesień 24— i ąd. w a „00 e”*lŁ 
24% żąd., październik-listop. 24'/? żąd. - K gruLień 770^ 
Santos za linieć 8J%, za wrzesień 79%, zm0 mjft,!,*- /2’ 
za marzec 76%. Usposobienie: potw. Obrót

Spostrzeżenia meteorologiczne w FoznJ?
w lipen.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Tem, 
w. Cel.

12. Po połnd. 2
12. Wiecz. 9
13. Rano 7

743 5 
747,7 * 
747,3

PłdZ. lekki 
PłdZ. lekki
Z. nmiark.

zachm
zachm.1)
zachm.2)

+ 25,3
+17,6
+17,5

i) O godz. 3% burza z pół godziny deszczem o 6 deszcz. 
2) Od 5 do 7 deszcz.

Dnia 12 lipca maximum ciepła +2g 4° Cel.
. 12 . minimum „ +16.3° ,

iSTari r>oxvi©xar5zsa..
Dnia 12 lipca 1803 r.. o 8 godzinie rano.

S t a c y e, Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term
Celi.

Belmullet .... 
Aberdeen .... 
Chrystiansnnd . .
Kopenhaga1) . . . 
Sztokholm . . .
Haparanda . . .
Petersburg . . . 
Moskwa ....

758
757
769
764
756 
747
757 
757

Płn.Płn.Z. 2
Płn.W. 3
PlnW. 3
PłdZ 2

spokojnie. 
Z.Płn Z. 4
PłdZ. 1
Pin. 1

zaehm.
zachm.
pochmurno
pochmurno
bez chmur
zachm.
deszcz.
pół zachm.

16
12
11
20
19
11
13
14

Korź. Quenst. . . 
Cherbonrg . . . 
Helder ....
Sylt....................
Hamburg . . .
Świnoujście2). . .
Nowyport . . .
Kłajpejda . . .

766
751
764
754
765 
756
755
756

Płn.Płn.Z. 4 
Płd. 1
Płd. 1
W. 1
Płd.Pid.Z. 2 
Z.Płd.Z 2
Płd. 2
Płd.W. 3

pił zachm.
zachm.
burza
pogodnie
pogodnie
pogodnie
pochmurno
pochmurno

16
17
17
20
19
21
28
22

Paryż....................
Monaster .... 
Karlsruhe3) . . . 
Wiesbaden4) . . .
Monachium6) . . . 
Kamienica6) . . .
Berlin1)....................
Wiedeń .... 
Wrocław8)....

754
754
758
767
7eo
756 
766
757 
756

Płd.Płd.Z. 4
Płd. 4
Płd.Z. 4
Płd Z. 3
Płd Z. 4
Płd.Z. 2
Płn.Płn.Z. 1
Z. 2

spokojnie.

pochmurno
zachm. 
pół zachm. 
pół zachm. 
pół zachm. 
pogodnie 
pochmurno 
bez chmur 
zachm.

16
18
21
19 
17
20 
21 
14 
20

He d'Aix .... I 7ó6
Nica............................. i 767
Tryest .... I 766

Z. 6
W. 1
Płn. 1

pochmurno | 18
pogodnie 22
bez chmur { 27

l) Parno. 2) Po południu burza i deszcz. ’) Po połu­
dniu burza i deszcz. ł) Wczoraj przed południem deszcz. s) Wie­
czorem burzliwy deszcz. 6) Wczoraj wieczorem błyskawica. 
’) Wczoraj w południe burza. 8) Po południu, nocą burza 
z deszezzem.

Teleg-ram giełdowy..
, Berlin, 12 lipca 1893 roku. (Kursa końcowe.) 

Kum z dnia 
Pszenloa słabo, 
na lipiec . . 
na wrzes.-pażdz.
¿yto słabo, 
na lipiec . . 
na wrzes.-paźdz.
Oićj rzep słabo, 
na lipiec . . 
ua wrzes.-paźdz.
Okowita słabo, 
iksportowa . 
na lipiec . .

11 12 11
Niem.3%poż.pań. 86 70

lt9 f.0 169 - Oonsol. 4% . . 107 60
163 — 182 - Consol. 3l/j% . 101 10

Pozn. 4% 1. zast. 102 40
145 50 144 76 Pozn.3%%l.zas. 97 75
148 26 147 50 Pozn. listy rent 108 40

Poznań, ohlig. . P6 80
48 - 48 - Anstr. banknoty 165 25
48 26 48 10 Auatr. renta srbr. 94 50

Ros. banknoty . 216 75
36 60 36 20 Ros. listy zastaw. 10i 10
35 10 34 70 Pols. 6% lis. zas. 67 40
35 10 34 70 Połs. likw.lis.zas. 65 50
36 20 84 90 Węg.4°/0 renta zł. 95 60
86 40 85 10 Węg.4% . kor. 92 10
35 80 84 80 Anstr. kred. akcy6 206 10
— — — _ Lombardy . . . 43 10

Diaconto com. . 177 40
180 - 180 -

Usposobienie:
50 Spok.

0.000 0,00©
0.000

12
86 70

97

94

na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
spożywcza. .
Owies
na lipiec . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp.

. . spoż.
Siezeeln, 12 lipca 1893 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia 
Pszentoa słabo, 
na lipiec ■ . 
na wrzes.-paźdz.
Żyto spok. 
na lipiec^. • . 
na wrzes.-paźdz.
Olćj rzep, słabo, 
na lipiee . • . 
na wrzes.-paźdz.

SS
 IS

SS
8S

IS8
SS

SS

9 15

11 12 11
Okowita słabo.

157 50 
161 50

156 50 
160 5C w miejscu eksport. 38 -

na lipiec-sierpień. 34 60
140 50 141 - na sierp.-wrzes. 36 70
144 50 144 - Petroleum
49 — 48 - w miejscu . . . 9 15

i —

12

36 40 
34 — 
34 10



Szanownemu Obywatelstwo miasta 
Krotoszyna 1 Komitetowi miejscowemu za
okazaną nam iście polską.gościnność oraz tak świe­
tne urządzeuie V Zjazdu Śpiewaków Polskich wyra­
żamy z całą szczerością serdeczne „Bóg zapiać.“

Poznań, dnia 12 lipca 1893. (172)

'Wydział Związku
Kół śpiewackich Polskich w Poznańskiem.

. Podziękowanie.
Szanownemu Komitetowi Zjazdu 5-go śpiewaków polskich w Kro­

toszynie, a specjalnie głównemu Komitetowi, składającemu 
się z pp. Dra Borowskiego, Hipol. ltobińskiego i Czu­
ło wicia, dziękujemy z całego sereća za świetne przeprowadzenie tak 
pięknego zjadzu. (175)

Wien y ilu trudów i zachodów trzeba było podjąć ile przeciwieństw 
zwalczyć ile wątpliwości usunąć, aby doprowadzić piękne dzieło do skutku. 
'I o też niech mysi, że dobrej i szlachetnej niezmiernie przysłużyliście się 
Panowie sprawie, będzie największą nagredą za Wasze zaiste wielkie 
poświęcenie się i osłodą za drobne usterki we wewnętrznej administracyi.

.Księdzu profesorowi Jaworskiemu za wzniosłe słowo otuchy 
i poświęcenie standarów,

„nadobnym Paniom Krotoszyńskim, co pięknemi rączkami 
śpiewaków bukietami zarzuciły.

„mieszkańcom Krotoszyna, którzy z Istnie polską szczerą 
gościnnością na podejmowali,

dziarskie.) banderyl włościańskiej i jej naczelni­
kowi p. W. Oplellńskiemu, wreszcie

„innoplemleńcom za okazaną życzliwość:
serdeczne Bóg zapiać:

Wydział ,,Związku Kół Śpiewacki,>Ii Polskich 
w Poznańskiem.“

Czypickl, przewodniczący, (adwokat w Koźminie).
Dr. Dziembowski, wiceprezes, (adwokat i poseł do parlamentu w Poznaniu).

B. Chrzanowski, syndyk (adwokat w Poznaniu). KlepaozyAki, radny, 
(syndyk konsystorski w Gnieźnie). Dr. Przybyszewski, radny, (lekarz

w- Inowrocławiu). Dr. Szczygłowskl, raduy, (lekarz w Kościania.',
A. Nawrocki, skarbnik, (sekretarz prywatny w Poznaniu).

S. Trynkowski, sekretarz, (urzędnik bankowy w Poznaniu).

Podziękowanie.
Wszystkim Kołom śpiewackim związkowym, co w dobrze 

zrozumiane? solidarności w tak wielkiój jak nigdy dotychczas liczbie 
członków brały .udział w zjeździe, nieszczędząc ofiar pieniężnych, ni 
trudów,

„ich dyrygentom zaś za usilne i nader pomyślne starania 
około podniesienia chora lnego śpiewu polskiego,

„młodemu K ołn śpiewackiemu w Krotoszynie i za­
cnemu dyrygentowi jesfo, panu Cznjewlczowl, za pielęgnowanie 
pieśni polskićj, :

„wszystkim delegatom niezwiązkowych Kół śpiewackich,
„towarzystwom sokolim z Berlina, Poznania, Pleszewa 

i Ostrowa, „Towarzystwa Stella“ w Poznaniu,
„towarzystwom przemysłowym z Wrocławia, Kroto­

szyna, Koźmina i Gostynia za braterską życzliwość w obec 5-go zjazdu 
.piewawaków -w Krotoszynie

czeńó!
Widział „Związku Kół Śpiewackich Polskich 

w Poznańskiem.“
Czypicki, przewodniczący (adwokat w Koźminie).

Dr. Dziembowski, wiceprezes (adwokat i poseł do parlamentu w Poznaniu).
B. Chrzanowski, syndyk (adwokat w Poznaniu). Klepaczewskl, radny 

(syndyk konsystorski w Gnieźnie). Dr. Przybyszewski, radny (lekarz
w Inowrocławiu). Dr. Szczygłowskl, radny (lekarz w Kościanie).

A. Nawrowski, skarbnik (sekretarz prywatny w Poznaniu).
S. Trynkowski, sekretarz (urzędnik bankowy w Poznaniu)

Panu Bolesławowi Dembińskiemu, dyrektorowi 
muzyki, prezesowi Kola Śpiewackiego Polskiego w Poznaniu 
i honorowemu prezesowi „Lutni“ we Wrocławiu, za wspa­
niałą ucztę duchową, sprawioną w Grzegorzewie

cześć i sława!

Wydział „Związku Kół Śpiewackich Polskich 
w Poznańskiem.“

Czypickl, przewodniczący (adwokat w Kośminie).
Dr. Dziembowski, wiceprezes (adwokat i poseł do parlamentu w Poznaniu), 
li. Chrzanowski, syndyk (adwokat w Poznaniu). Klepaczewskl, radny 
(syndyk konsystorski w Gnieźnie). Dr. Przybyszewski, radny (lekarz

w Inowrocławiu). Dr. Szczygłowskl, radny (lekarz w Kościanie).
A. Nawrowski, skarbnik (sekretarz prywatny w Poznaniu).

S. Trynkowski, sekretarz (urzędnik bankowy w Poznaniu).

Szanownemu Obywatelstwu miasta
Krotoszyna i Komitetowi miejscowemu
za gościnne przyjęcie nas w swym grodzie 
wyrażamy niniejszem najserdeczniejsze

„Bóg zapiać.”
Koło ŚpiewackiePolskie

W PoSXXaXXlvL. (178)

' Ponieważ Zakopane *
jest coraz liczniej odwiedzaną stacyą klimatyczną, a przybywa­
jące tam na kuracyą uczennice są pozbawione możności dalszego 
kształcenia się dla dogodności rodziców i opiekunów przyjmuję 
panienki na staneya. wraz z całkowitem utrzymaniem 
tak na sezon letni jak i na zimowy, zapewniając troskliwą 
opiekę z uwzględnieniem wszelkich zdrowotnych warunków i ku­
racyjnych wymagań. — Przytem udzielam lekcyi we wszystkich 
przedmiotach, także i języków: polskiego, franenzkiego, angiel­
skiego i niemieckiego, oraz muzyki. Bliższe wiadomości: Po­
znań , Piekary, u radczyni P. Swiderskimi. lub 
Zakopane u Z. Swiderskiej. (119)

Zofia Świderska,
egzaminowana nauczycielka wyższych szkół żeńskich.

Wielebnemu Duchowieństwu polecam się
do reperowania 1 odnawiania 
sprzętów kościelnych j. t. monstran­
cji, kielichów, paten, puszek, relikwiarzy itd

Na nowe sprzęty kościelne przyjmuję za 
mówienia podług wzorów.

I. Sianko wski,
(D85) złotnik i jubiler.

Poanań, Butelska ulica II, parter

Całkowita wyprzedaż.
Celem rozwiązania spółki urządzamy likwi- 

dacyą interesu naszego i sprzedajemy wybo­
rowy zapas towarów naszych, składających się 
z bławatów, konfekcyi damskiój i rzeczy ko­
ścielnych po znacznie zredukowanych cenach, 
lecz tylko za gotówkę. (119)

Heyducki & Eichstaedt.
Fabryka machin, wyrobów blaszanych i lejarnia żelaza

EDWARD AHLBORN.
Fabryka

w Hildesheim
Prow. Hanowerska.

Filia

w Króleweu
Klapperwiese 15,1.

Specyalność: mleczarnie.
Całkowite mleczarnie jako i pojedyńcze sprzęty w znanem zuakomitem wykonaniu 

pod najobszerniejszą gwarancyą.
Reprezentant na W. Ks. Poznańskie i Dolny Szląsk

Inżynier EMIL MAT HIS w Poznaniu,
Ulica “Wiktoryi nr. 15, I.

ZŁ a. g © SbtŁ
(w górach Kłodzkich. — Stacya kolei Wrocław-Międzybórz (Mittelwalde).

Bardzo łagodny klimat górski (370 m. ponad Bałtykiem). Dro­
czę położenie. ,

Zdroje żelaziste: do picia i kąpieli. Źródło Emilii zawiera, po­
dług ostatniój analizy tajn. radzcy rejenc. Prof. Dr. Polecka, 5 ctgr. że­
laza na litr Wody; należy zatem do najsilniejszych źródeł żelazistych 
w Szlązku.

Kąpiele borowinowe: (Moorbäder) z borowiu żelazistych, kopanych 
z obfitego miejscowego pokładu, które zdaniem Prof. Duflosa, zbliżają się 
składem swoim do borowin marienbadzklc . — Nowo urządzony 
basen 1 tusze.

Knracye: serwatkowe, mleczne i kefirowe.
Leczenie się w L. wskazane: przy wszelkiego rodzaju niedokrwi­

stości i złym składzie krwi, przy chorobach kobiecych, przy cierpie­
niach nerwowych i reumatycznych.

Koncerta 2 razy dziennie, reuniony co sobotę i raz po raz przed­
stawienia teatralne. (1552)

Sezon od 1-go maja do 15-go października. — Bliższych szczegółów 
i prospektów udziela na żądanie bezpłatnie i franko.

Zarząd kąpielowy.

czyli sposób służe­
nia do Mszy św.
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po­
leca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

Śty Marcin nr. 16/17.

Roku 1888 założony
Jedyny polski

skład hnrtowny
K. Ig na łowicz,

Poznań, ulica Kozia 21, I. p.
* poleca po cenach fabrycznych (1420)

Towary krótkie, białe, galanteryjne
i wełniane.

FABRYKA BI3LIZKY. -w
Firmom znanym udzielam 3 miesięcznego kredytu.

Spis artykułów wysyłam na żądanie gratis i franko.

Handel detaliczny (cząstkowy) znajduje się
Wrocławska ulica nr. 40.

Witlclmya Won ProliDBezoin i Rzatam kościołów
mam zaszczyt donieść jak najnprzejmićj, że powiększywszy znacznie mój

skład sprzętów kościelnych
p lecam takowe w gustownych fasonach i wielkim wyborze a mianowicie:

Mostrancye w różnych stylach 
puszki do komunikantów i ho­
styl, kielichy z patenami, ua- 
czynla do Olejów św., pateny 
do chorych, ampułki, kropidła, 
Kociełki do wody śwlęconój, no­
wego pomysłu konewki i mie­
dnice do chrztów, lawatarze, 
nowo ulepszone turybularze z 
łódkami do kadziła, krzyże ró 
żnćj wielkości na ołtarze i do 
procesyi, klerce, relikwiarze, 
lampy wieczne i przed obrazy, 
lichtarze z bronzu, mosiądzu 
i alfenidy; dzwonki harmonijne 
żelaza do wypiekania hostyl, 
z przyrządem do wycinania ta- 

_______________ . -“-iiBi kowych i t. p.
Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z najlepszych 

sprowadzam fabryk, a zadawalniając się miernym zykiem, jestem w mo 
żności takowe po taniej oddawać cenie, a tym sposobem każdej konku- 
rencyi dorównać.

Szanownym dozorom kościołów, których chwilowy stan kasy nie 
dozwala większych jednorazowych wydatków, ułatwiam w tym razie na 
bywanie sprzętów na odpłatę. (1185)

Wszelkie reperacye, posrebrzanie i odnawianie sprzętów kościelnych 
wykonuję po możliwie tanich ćenacli w najkrótszym czasie.

J. Stark w Poznaniu
specyalny skład wyrób, platerowanych i sprzętów kościelnych. 

Wilhelmowska ulica

Szanownych Członków

Towarz. Przyjaciół Nauk Poznańskiego
upraszamy w myśl rozesłanego okólnika, dotyczącego zbiorowćj fotografii 
ku uczczeniu 60-letniéj pracy na polu literacko-nankowem

Jaśnie Wielu. Hr. Awsta Moïsfeio,
aby się zechcieli jak najprędzćj pofatygować de naszego zakładu celem 
zdjęcia fotografii.

RIVOLI A SP.
ZAKŁAD ART7ST7CZÏÏ0-F0T03RAFIC21Î7,

Poznań, ulica Berlińska 4.

n 1 b <>
Żywoty świętych, błogosławionych, wielebnych, świą­

tobliwych, pobożnych Polaków i Polek
zebrane i spisane przez

X. Floryana Jaroszewicza.
Część pierwsza od stycznia do marca zawiera stron 808 i XXIV. in 8-vo. 
Część druga od kwietnia do czerwca 296 stron. Każda część osobno po 
1,20 z przesyłką. Za nadesłaniem 2,30 m. wysyła obydwie części franko

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
w Poznania, św. Marcin nr. 10.

A. Andruszewski
Wielka Rycerska ni. Nr. 8.

Magazyn mebli J
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- g 

dzeń pokojowych w różnych stylach. g.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole- 

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 3 
106 Mrk. do 3 pokoi za 170 Mrk. wykwintne =£ 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stósownie do wymagań * 
gustu i rozmiarów pomieszkania. (220) “'

Wielki wybór pluszy, materyi¿jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w qajnowszycb 3 
deseniach są zawsze na składzie. 8

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
A. Szymański,

dekorator kościołów w Pleszewie,
wykonuje prace w zakres ten wchodzące, jako to: odnawia całkowite wnę­
trza kościołów farbami olejnemi, klejowemi i wapiennemi w różnych stylach 
stósując się do budowy kościoła. »Sufity i stósowne miejsca ozdabia kolo- 
rowemi obrazami historycznemi i Sw. Pańskich, farbami olejnemi, klejo­
wemi, tempera i alfresko. Ołtarze złoci prawdziwem złotem dukatowem 
i złotem imitowanem. Zniszczonym zaś przez czas ołtarzom nadaje pier­
wotną trwałość przez napuszczanie takowych rozcieńczonym klejem. Bu­
duję nowe ołtarze i ambony murowane jako i drewniane. Maluje obrazy 
wszelkiego rodzaju na płótnie i blasze, portrety kolorowe i kredkowe z fo­
tografii lub natury pod gwarancyą podobieństwa. Nowe chorągwie, bal­
dachimy, ołtarzyki i t. p. przybory kościelne wykonnje spiesznie i tanio.

Świadectwa i listy pochwalne z odnowionych kościołów na życzenie 
przesyła franco. . (1573)

Do kosztorysów dodaje kolorowane szkice.

I Wody mineralne fZnakomite nilelale

CYGARA
poleca już od 40 Marek

za 1000 (163)

T. Luziński.

G-orzelnia
z młynem

bardzo odpowiednio do założenia obok 
tego piekarni są jako dobra ren­
towe korzystnie do nabycia.

Oferty przyjmuje Ekspedycycya 
Kuryera Pozn. sub D. K. 160.

Anglaise, finishing governess 
connaissant à tond le français, l'aile 
mand, l'espagnol, la musique et la 
peinture — Ayant fait l’éducation 
d'une princesse royale — cherche une 
situation à partir dn 1. Octobre par

l’Agence Internationale

Oracovie, Hôtel de Saxe.
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Student teol.
poszukuje od początku sierpnia do 
końca października zajęcia jako nau 
czyciel domowy sub F. S. 20. Wro
cław Danptpostlagernd. (171)

Bllin, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Kissin- 
gen, Marienbad, Soden, Wildungen, Wody 
gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce­
nach nader umiarkowanych. (1772)

Sole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze­

daży udzielamy odpowiedniego rabatu.
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B.»Jasiński i Ołiński,

Główny «hład wód mineralnych
i fabryka wody selterskiej. 

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II, Wrocławska ulica nr. 30.
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J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzu

św. Marcin N. 65.
poleca na nową kampanią:

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również (116)

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacje tak w fabryce, jak i po 
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie.

Zdolnych uczniów
przysposobić mogę w 8 miesięcy do 
gimnazyura do klasy IV. (157) 
W. Kosicki, naucz, pryw., 

Poznań, ul. Długa nr. 6.

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego-

Ogród w Szelągu.
Co niedzielę latem

koncert poranny.
Początek o godz. 6. Wstępne 10 i'
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